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C T E D A K T O R t Jago zastępca przyjmuj-
od gtJdztny 1 do 3 po południu. 

W4JZTTXJCX P Ł I T N u M T i K Ł T T I 
P B S H U K S B A T A miejscowa a odbleii 
oieas numerów w administracj i „ E C H A 

l i i . 10 gr. tktooasenl* do domów 40 * 
o d dnia X Stycznie l t l 3 f . pienumerai 
tamlejscow* * przesyłka, pocztowa w> 

nosi 3 zL SU G R . sjlea. lub T zL kwart. 
•; jr*y zapłacie zgóry) 

Prenumerato u g r a n i e m * 4 sL 50 K I 
Ar tykuły nadesłane bez oznaczenia ho 

norarjum uważane *A za bezplatn 
Rękopisów zarówno utytych Jak I od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 
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rTzed tekstem t> J. l-sza strona, 40 g». 
.4 w . m-m 1 tam. str . A tam. w t e k i ex 
to g r . nekrologi 36 g r . a-wyca. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 gz. za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr„ 
najmniejsza ogłoszenie L X g r . dla 
oezrobot. 1 sL Ogłoszenia dwukolorowt 
a 50 p r o c d r o i t j : ogłoszenia zagranlcs-
oa t trójkolorowe o 100 p r o c drożej . 

Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 35 zL— 
>ny ogłoszeń nledftelnyeh są o 35 proc cni 

drstst*. 
li I w. mm. w I łam) . u « r . 70 mm. (stron» 
< .mów) v wydaniu prowlnejooilaem 75 G R 

Za termin d ruku 1 tresd ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O 

Nr. 68009. 

Tf. 

Po zgonie Goemboesza 

Zgon węgierskiego premiera Goemboesza 
nastąpił z powodu zaniedbanej choroby 
n e r « k , z której wywiązała się uremła. Zwło 
ki Goemboesza zostaną przewiezione dziś 
w nocy z Monachium do Budapesztu. Pre­
zydent Rzputej wysłał telegram kondolen­

cyjny do regenta Horthyego. 

Zwycięskie bitwy na froncie toledanskim 
Władze zarządziły ewakuacji! Madrytu. 
•gsHsaaH 

Ranni milicjanci leczyć się będą w Sowietach. 
M A D R Y T , 7. 10. — Komun ika t m in . 

w o j n y ogłoszony wczora j w ieczorem d o ­
nos i : 

Na froncie aragońsk im po zaciekłej w a l ­
ce wo jska rządowe zaję ły lo tn isko w 
Huesca. O świc ie s i lny oddzia ł p o w s t a ń ­
ców us i łował okrążyć pozycje rządowe 
pod Santa Cruz de Retamar w prow inc j i 
To ledo , lecz został odpar ty . 

B R Y G A D Y MILICJI NA T Y Ł A C H A R M I I . 
M A D R Y T , 7, • 10. — Min is te r s p r a w we 

wnęt rznych Galarza rozkazał u tworzen ie 
w ciągu 4 8 godz in b r ygad mi l i c j i na t y ­
łach a rm i i . B r y g a d o m t y m polecone bę ­
dzie dokonywan ie rew iz j i wy łączn ie na 
zlecenie dy rek to ra wydz ia ł u bezpieczeń-

W i e l k i e p r z e m ó w i e n i e kanc lerza H i t l e r a . 
BERLIN, 7.10. W c z o r a j na o twarc ie 

^ C j * pomocy z imowe j w y g ł o s i l i p rzemó­
wienia przez rad io m i n . Goebbels i k a n -

c ' c r z H i t le r . 
P ierwszy p rzemawia ł Goebbels z ło ­

ty! sprawozdanie z akc j i pomocy z imowe j 
z r. ,1935-36, k tó ra dała ogółem 372 m i l i o 
n y marek co s tanow i wz ros t w s tosunku 
do r. ub . Ogó łem t rzy kampanie pomocy z i ­
mowej da ły dotychczas ponad 1 m i l i a rd 82 
m i l i o n y marek . 

Z ko le i g łos zabrał kanclerz H i t le r . N a 
wstępie za t rzymał się on na po łożen iu N ie 
Wiec po w o j n i e , k i edy t o „ n a j b e z m y ś r n i e j -
S 2 a w o j n ą ż a k b r k i y j a "sjc ftajfyięrbzsądńiej-
J zym p o k o j e m " ; Kanc lerz . tw ie rdz i , " że roz­
k ład pańs tw zwyc ięsk ich został p rzyśp ie ­
szony przez zarazę bo lszewicką , k tó ra sto 
Ppiowo ogarn ia te pańs twa . Ży j emy w 
czasach, k iedy nawet d la na jbardz ie j ogra 
n iczonych ta zaraza staje się * . 

coraz bardziej oczywistą. 

Wzros t bo lszewizmu — zdaniem k a n ­
clerza — spowodowa ła demokrac ja . Cóż 
* ° J e 8 t za zak łamana demokrac ja , , k tó ra je 
szcze dziś tw ie rdz i , że trzeba bronić demo 
krac j i w H iszpan i i , b ron iąc anarch is tów, 
podpalaczy j morderców. T a k a demokra­
c ja k łamstwa p rowadz i wy łączn ie do b o l -
szewizmi j . Demokrac ja p rowadzona 
P r zez m iędzynarodowych żydów , wspoma-
, } marksizm. G d y b y nie na rodowy socja-
l l 2 m , Niemcy czekałby tak i los, j ak i obec-
" I e p o t k a ł Hiszpanię. Bo lszewizm już n i 
=>ay Wiecei N I » nr,u„ w 'Cce j nie og łup i narodu niemieckie-

N a zakończenie kanclerz w e z w a ł ca ły 
naród n iemiecki do udzia łu w akc j i p o m o ­
cy z imowe j . 

s twa. Rewiz je mogą być dokonywane w y ­
łącznie w obecności osób za in teresowa­
nych . 

N A L O T Y . 
V A L L A D O L I D , 7. 10. — K o m u | k a t 

powstańczy z godz. 23-e j donos i : 30 sa­
m o l o t ó w pows tańczych bombardowa ło l i ­
nię ko le jową, lo tn isko i koszary w M a d r y ­
cie. Przy tej okaz j i zrzucono u lo tk i do l u ­
dnośc i . Ewakuac ja M a d r y t u rozpoczęła 
się. Osobom n iezdo lnym do w a l k i w y d a ­
wane są przepus tk i na w y j a z d z M a d r y t u . 

Z A C I E K Ł E A T A K I . 
M A D R Y T , 7. 10. — Komun ika t u rzę­

d o w y z 7 b m . z godz. 23-e j donos i : -pozy ­
cje wo j sk r ządowych pod Santa Cruz de 
Retamar b y ł y zaciekle a takowane przez 
pows tańców. A tak i te odpar to . 

m 
NUSSOLIN! POJEDZIE DO AFRYKI 
na inaugurację aiiiosiradu libijskiej. 

R Z Y M , 7,10. Mussolini przyjął marsza! | nej na świecie,-wynoszącej 2000 kim od 
ka Włoch Italo Balbo, generalnego guber-1 granic Tunisu aż do Egiptu. Mussolini przy 
natora Litji i , który złożył mu sprawozdanie! jął,zaproszenie i uda się,do Afryki na inau 
z budowy najdłuższej autostrady kolonial- 'gurację autostrady libijskiej. 

Lot transatlantycki Szweda 
S z nowego Jorku do Sztokholmu. ™ 

_ O W S I E J E N K O — CABALLERO. 

" M A D R Y T , 7. 10. — Ambasador ZSRR. 
w imien iu organ izacy j robotn iczych so­
w ieck i ch zaproponowa ł p rem ie row i h isz­
pańsk iemu przewóz do ZSRR. rannych z 
armi i repub l ikańsk ie j z pokryc iem w s z e l ­
k ich kosz tów. Premier Largo Cabal lero 
wy raz i ł ambasadorow i podz iękowan ie . 

Z W Y C I Ę S T W A W O J S K P O W S T A Ń ­
C Z Y C H . 

S E W I L L A , 7; 10. — Komun ika t r a d i o ­
w y pows tańczy z godz . 1-ej w nocy dono 
s i : W o j s k a rządowe • zaa takowa ły pozycje 
pod Caceras, lecz zostały odpar te , p o n o ­
sząc p r zy t y m ciężkie s t ra ty . Na odc inku 
b iska jsk im wo jska na rodowe j zajęły m i a ­
steczko Ber r ia tua . Na f ronc ie to ledansk im 
oddz ia ły na rodowe zaję ły Puensal ida, P o -
t i l l o i Santa Cruz de Retamar, gdzie w o j ­
ska rządowe s t rac i ły k i l kuset po leg ł ych . 

Prezydent RzplMei 
w Poznaniu . 

Moment wręczenia P. Prezydentowi przez 
rektora Uniwersytetu Poznańskiego dyplo 

mu doktor honoris causa. 

Szczegóły katastrofy w Warszawie. 

W A R S Z A W A , 7.10. W n iew ie lk im dom I gazem św ie t l nym, gdyż w domu t ym 

N O W Y J O R K , 7. 10. — Szwedzk i lo t ­
nik K u r t B j u r k v a l l w y s t a r t o w a ł z lo tn iska 
L l o y d - Bennet w N o w y m J o r k u , rozpo­
czynając t ransat lantyck i prze lo t do Sztok­
ho lmu . 

N O W Y J O R K , 7. 10. — L o t n i k szwedz 
k i B j o r k v a l l by ł w idz i any w Saint - Jean 
w N o w e j Fun land i i o g . 22.39. L o t n i k nie 
zat rzymał się. N a j w i d o c z n i e j chce odbyć 
l o t do Sz tokho lmu bez lądowan ia . 

U D A N Y L O T . 
B E R L I N , 7. 10. — Ub ieg łe j nocy sa­

molo t „ D o 1 8 " s tar tował z p o k ł a d u statku 

JUŻ JUTRO l| 
j^Poczn iemy d ruk p o w i e ś c i znanej au to rk i 

Hempel - Gterdawy t. i 1 , 1 r i ii 

motorowego „ S c h w a b e m l a n d " n a Azo rach 
w k ie runku N o w e g o J o r k u i w y l ą d o w a ł o 
g . 20.22 w t y m mieście. L o t na przestrzeni 
4000 km t r w a j 19 godzin 22 m inu ty . 

0 

ku p rzy 4)!. Opo lsk im nr. 2 należącym do 
Stan is ława Gruszczyńsk iego, w y d a r z y ł a się 
wczora j wstrząsająca katast ro fa zatrucia 
gazem, k tóre j o f iarą pad ło -15 osób . 

D o m nie posiada insta lac j i gazowe j . W 
poniedziałek w c iągu ca łego dn ia l o k a t o ­
rzy pa r t e rowych mieszkań narzeka l i na s i l 
ne bóle" g ł o w y , p rzy czym n iektórzy dos<a 
wa l i to rsy j . 

Szczególnie ucierpie l i ma łżonkowie K o 
Walewscy i Kozyrscy . Z podobnymi o b j a ­
w a m i zachorowała równ ież dozorczyn i d o ­
mu Jul iana P i e t r z y k o w a T j e j 7 - le tn ia c ó ­
reczka, K rys tyna . Do ma łżonków K o z y r -
sk ich wezwano po po łudn iu pogo tow ie u -
bezpieczaln i , a wieczorem w e z w a n o pogo 
tow ie do P ie t rzakowe j i j e j có r k i . W obu 
wypadkach lekarze s tw ie rdz i l i o b j a w y za 
t ruc ia i zastosowal i zast rzyk i , pozos taw 'a -
jąc chorych w domu . 

N i k o m u , ani cho rym, ani l ekarzom, n ie 
przysz ło na myś l , że zachodzi tu zatrucie 

nam wolność, lub zabijcie nas!" 
Pochód 300 irędowalgch przez miasto. 

t ych , k tó rzy w demonst racy jnym pochodzie 
uda l i się wczesnym rank iem do pa łacu p re 
zydenta. Straże wo jskowe , chroniące p a ­
łac, w pop łochu uc iek ły przed t r ędowa ty -

L O N D Y N , 7. 10. — O n iezwyk ł ym zaj 
ściu donoszą z M a n i l l i : Ze szp i ta la T Św. L a 
zarza, obezwładn iwszy dozorców, w y d o ­
stało się na wo lność oko ło 300 t rędowa-

A S Z Y N I S T K A 

lej I I I li 
Jest t o in teresu jący s t r z ę p p r z e ż y ć 
k o b i e c e g o s e r c a , k t ó r y j ak dawnie jsze 
powieśc i te j a u t o r k i znajdzie powszechny 
oddźw ięk u wszys t k i ch C z y t e l n i c z e k i C z y -
' t e l n i k ó w naszego p isma. 1 

Dolar 5.2S \ 
Kurs o f ic ja lny. Bank Po lsk i kupowa ł 

do la ry po 5.28 i pó ł , fun ty angielsk ie 25.94 
Frank i szwajcarsk ie 121.40 (za 100) , 

f rank i f rancuskie 24.70 (za 100) . L i r ó w 
w ł o s k i c h Bank Po lsk i nie k u p o w a ł . 

m i , k tó rzy w ten sposób dosta l i się do wnę 
t rza, gdzie specjalna delegacja t r ędowa­
tych została przy ję ta . 

W pochodzie t rędowac i nieśl i t ranspa­
rent z nap isem: „ D a j c i e nam wolność lub 
zabi jc ie n a s ! " P o wys łuchan iu pos tu la tów 
przez w ładze, t rędowac i w r ó c i l i w pocho ­
dzie przez miasto z powro tem do szpi ta la . 

Niespodziewane wizyty w nocy. 
W ł a ś c i c 5 e l o m f a b r y k spisano 20 p r o t o k ó ł ó w . 

dn. 7 paźdz iern ika . St ra jk okupa 

^ ^ k t ó f a b r y c e 

cj i 2 w y D u c n ł wczora j na tle reduk-
5 o t n . r o ° o t n i k ó w został z l i k w i d o w a n y i r o ­

ty przys tąp i l i do p racy . 

S T R A J K K I N O O P E R A T O R Ó W B E Z 
Z M I A N . 

dn . 7 paźdz iern ika . Sytuacja 
w k inach ' nie u legła do tej po ry 

zmianom. Prowadzone r o z m o w y 
a st * M p e s z e n i e m właśc ic ie l i k ino tea t rów 
w s z e R - - ^ C y m i s ą P r ° w a d z o n e i w e d ł u g 
bl iźs S° p r a w d o p o d o b i e ń s t w a w n a j -
w a r | 2 " C z r , s i c s i i n j k zostanie z l i k w i d o -

. Ł C D 2 
s t r a j k o m 
żadnym 

I N S P E K T O R K A M I E D Z I Ń S K A W Ł O D Z I . 
Ł Ó D Ź , dn . 7 paźdz iern ika. W c z o r a j 

p rzyby ła do Ł o d z i inspektorka pracy p. 
Miedz ińska , k tó ra w towarzys tw ie o k r ę g o ­
wego Inspektora Pracy inż. W y r z y k o w s k i e 
go i inż. Kakowsk iego p rzeprowadz i ła i n ­
spekcję pracy nocnej w łódzk ich zak ła ­
dach p r zemys łowych , tak w iększych jak i 
mnie jszych . 

W w y n i k u tej inspekcj i sp isanych zo ­
stało przeszło 20 p ro tokó łów , p rzyczyn i ' 
k i l ku p r a c o d a w c ó w poc iągn ię tych zostanie 
do odpowiedz ia lnośc i za łamanie p r z e p i ­
s ó w o pnący nocnej . 

W dn iu dz is ie jszym p. M iedz ińska o 
puszcza Łódź . 

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO PAPIEŻA. 

Przed opuszczeniem swej letniej rezydencji Castel Candolfo 1 powrotem do W 
nu, Papież Pius XJ udzielił z balkonu pałacu błogosławieństwa apostolskiego Ustni 

zgromadzonym tłumom. 

nie b y ł o p r z e w o d ó w g j i zowych . 
: L o k a t o r . K o z y r s k i , . k tó rego żona zanie 

mog ła na jbardz ie j , z w r ó c i ł się o pomoc do. 
sąsiadek: Franc. Ce l ińsk ie j , He leny T u ­
szyńskiej i Ka t . Banas iew iczowe j , k tó re po 
k r ó t k i m pobyc ie w mieszkan iu Kozy rsk i ch 
ł i i w i i e ż poczu ły b ó l g ł o w y 1 md łośc i . 

Ka tas t ro fa nas tąp i ła w e w t o r e k . J e d n i 
z loka torek , chcąc dowiedz ieć się o stanie 
z d r o w i a Kozy rsk ie j , zapuka ła de j e j d r z w i , 
K i edy n ik t n a w e t ' n a s i lhę.dpb i jan ie ,s ię .do, 
d r z w i , i ok ien n ie, odpow iada ł , zaa la rmowa 
^ w ł a ś c i c i e l a domu , k t ó r y w y t r y c h e m fi-
t w o r z y ł d r z w i . ' 

W mieszkaniu zastano m a r t w y c h : A n ­
ton iego Kozy rsk iego p r a c o w n i k a rzeźn i 
mie jsk ie j na Pradze, k t ó r y leżał na p o d ł o ­
dze. Żona jego , Helena, leżała równ ież mar, 
t w a na ł óżku . 

N i e b a w e m jedna z sąsiadek spost rzeg ła , 
że pa l i się św ia t ł o równ ież u K o w a l e w ­
sk ich . K i edy i tu na pukanie n ik t n ie o t ­
w ie ra ł , o two rzono równ ież w y t r y c h e m i za 
stano bez oznak życ ia 4 osoby . M i a n o w i ­
c ie : 34 - le tn iego B ron i s ł awa K o w a l e w s k i e ­
go , nauczyc ie la , k tó ry leżał w ub ran iu w 
poprzek łóżka obok zaś leżała jego ż o n a , 
30- Ie tn ia Stefania. W o s o b n y m łóżku znale 
z iono 5-Jetnią córkę K o w a l e w s k i c h , D a n u ­
tę. W d rug im p o k o j u znalez iono m a r t w ą 
siostrę K o w a l e w s k i c h , 20- le tn ią S tan is ła ­
w ę B i e ń k o w s k ą . Os ta tn ia p r z y b y ł a doi 
W a r s z a w y w ub . n iedzie lę i zamierzała u -
częszczać na wszechn icę . 

Na a la rm p r z y b y ł y na miejsce 2 k a r e ­
t k i , p o g o t o w i a ra tunkowego . Okaza ło s ię , 
że w d o m u t ym są jeszcze inne osoby z a ­
t ru te, k t ó re , na szczęście zauważono .w p o ­
rę. W t rakc ie udzie lania pomocy przez l e ­
karzy wszczęto nowy a la rm, że w sąsie­
dn im d o m u ' p r z y u l .Sz lenk ierów 5 równ ież 
zat ru ły się 2 rodz iny . B y l i t o : 39- le ln i M i ­
chał Jamlenko, żona jego , 30- le tn ia Czesła 
w a , córka ich 5- letn ia A l i c ja . W d r u g i m 
mieszkaniu zatruł się przedsiębiorca t a k -
s ó w k o w y 42- le tn i P io t r Urbanek, żona j e ­
go 39- le tn ia Bron is ława i córka , 16- letn la 
Janina. 

* N a szczęście udało się wszys tk i ch u r a ­
tować po udzie leniu p o m o c y pozos taw io ­
no ich na kurac j i w d o m u . Jamlenko zeznał 
że przez całą noc nie spał i czuwał , o t w i e 
rając co pewien czas okno . Począ tkowo 
przypuszczał , iż jest to czad, wydz ie la jący 
się z pieca w k t ó r y m napa l i ł z p o w o d u 
choroby có rk i . N ie przypuszcza ł , aby to 
by ł gaz św ie t lny gdyż i w t y m domu insta 
lacj i gazowej nie by ło . 

Dop ie ro po usta len iu, źe zatrucie n a ­
s tąp i ło gazem ś w i e t l n y m zawiadomiono 
inspekcję gazown i , skąd wys łano p o g o t o ­
w i e z taborem r o b o t n i k ó w . 

Po rozkopan iu jezdn i nat ra f iono na pę 
kniętą rurę gazową, z k tó re j p r a w d o p o d o ­
bnie od dłuższego czasu wydz ie la ł się t r u ­
jący gaz, k tó ry następnie przez ziemię i 
fundamenty przedostał się do m ieszkań .— 
Pękniętą rurę w y j ę t o i załączono do p r o -
ckó łu . Osoby, k tóre rurę w i d z i a ł y 

i • ierdT-i fi t tyła : t a ra . 
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„Protegowany^ Berbeckiego 
Oszukańcze zabiegi o posadę w inspektoracie dewizowym 

W A R S Z A W A , 7. 10. — " 
d o w y m przekazana została 

W ł a d z o m są-
sp rawa n ie-

szczegóły są zwykłej mistyfikacji, której 
następujące: 

Do szefa Inspektoratu D e w i z o w e g o płk. 
Markusa w sierpniu rb. zwrócił się telefo­
niczni* ktoś, podający się za inspektora 
armii gen. Berbeekiego, przy czym uprze­
dnio zameldowany został przez osobę, po 
dającą się za adiutanta kpt. Snarskiego. 
Rzekomy g«n.,Berbecki zwrócił się do płk. 
Markusa\o udzielenie 
, . posady jego siostrzeńcowi, 
zapowiadiiąg:, te kandydat zgłosi się z je ­
go kartą wjzytową. 

Wobec tego, że nie tylko głos, ale sam 
takt zwrócenia się o protekcję wyglądał 
mocno podejrzanie, płk. Markus odłożył 
osobiste zgłostecnie się protegowanego na 
kilka dn i , 'a po skończonej rozmowie sko­
munikował się) natychmiast z Gen. Inspek­
torem Sił Zbitojaych. Tuta j oświadczono, 
żc kpt. Snattfla jjett nieznany, a gen. Ber­
beekiego nie nto wogóle w Warszawie . 

W e wrześniu zgłosił się do sekretarza 
płk. Markusa młody człowiek, przedsta­
wiając się jako tjan Prus Faszczewski i do 
ręciając zamkniętą kopertą; wewnątrz 
znajdowała się karta wizytowa z nazwi­
skiem gen. Berbedciego oraz z pismem na 
odwrocie. Wobec . t e ^ że skomunikowa­
nie się z gen. BertWckim, nieobecnym słu-
żI»«wo w Warszawie, było niemożliwe, 
pik. Markus polecił* Faszczewskiemu zło­
żyć podanie, j a k sta następnie okazało, 
zarówno karta wizytjpwa, jak i pismo od­
ręczne gen. Berbeekiego 

były sfałszowane. 
K ę d y w kilka dni \p6tniej Faszczewski 

zgłosił się do biura Inspektoratu Dewizo ­
wego, płk. Markus zatrzymał go. Faszćtew 
a k t mieszkaniec Rembertowa, tłumaczył 
się, ze cała ta afera powstała z inicjatywy 
niejakiego Jerzego Czaplickiego, zamie­

szkałego w Piastowie, który zaofiarował 
mu stę z wyszukaniem pracy. Czaplicki 
doręczyć miał Faszczewskiemu bilet w izy ­

t o w y w zapieczętowanej koperc ie , adre­
sowanej do p ł k . Markusa , oświadczając, 
że wewną t r z znajduje się b i le t gen. Ber ­
beekiego, jego dobrego zna jomego, i że 
na pods taw ie tego b i le tu o t r zyma p r a w d o 
podobnie posadę. 

Próba nowych organów 
w klasztorze Jasnogórskim. 

C Z Ę S T O C H O W A 7,10. W obecności 
O. Generała Piusa Przeździeckiego , O 
przeora Norbe r ta Mo ty l ewsk iego , o.o. Pau­
l i n ó w i dy rek to ra Szkoły Muzyczne j prof. 
L. W a w r z y n o w i c z a odby ła się na Jasnej 
Górze p róba n o w y c h o rganów, zainstalo 
w a n y c h w kap l i cy M a t k i Bosk ie j . 

„SŁOMA" O U T U PRZEMYTNIKA 
$UHCES STRAŻNIKÓW C R AN iCZNTCH* 

S I E R A D Z , 7.10. Straż graniczna w Sie 
radzu po d ług ich i żmudnych obserwa­
c jach w y k r y ł a w i e l k i sk ład sacharyny i 
kamien i do zapalniczek zagranicznego p o ­
chodzenia w e w s i Sucanowo gm. Prusz­
k ó w , p o w . łask iego w mieszkaniu Jana 
Szymczaka p rzemytn ika . W y k r y t o u niego 
około 30 k g . sacharyny i 1 k g . kamieni do 

Likwidacja bandy w 
U r z ę d n i c y k o n t r o l i s k a r b o w e j 

zapalniczek. W r a z z n im pociągnięto do od 
powiedz ia lnośc i szereg innych osób. Jak 
ustalono Szymczak wraz z innymi od szere 
gu lat za jmowa ł się przemytem z po< 
częstochowskiego do Ł o d z i . 

Szymczaka osadzono w sieradzkim w i ę 
zieniu. 

W A R S Z A W A 7,10. Z n a n y o d szeregu 
la t o rganom ś ledczym p rzemy tn i k Jankie l 
Sanger, zamieszka ły w W a r s z a w i e , p r zy u l 
Smoczej nr 2 , rozw i j a ł os ta tn io ożyw ioną 
„ d z i a ł a l n o ś ć " , do k tóre j wc iągną ł równ ież 
swe dzieci oraz szereg osób obcych , lnspe 
k to ra t do w a l k i z przestępczością ska rbo ­
w ą p rzy Izbie Ska rbowe j Grodzk ie j w W a r 
szawie roz toczy ł nad Sangerem ścisłą o b ­
serwac ję , k tó ra us ta l i ła , że u t r zymu je on 
b l i sk i kon tak t z n ie jak im A b r a m e m B i r e n -
baumem ( u l . Smocza nr. 6 ) i Chana B a j -
Cier ( u l . N o w o l i p i e nr 6 0 ) . ' 

W os ta tn ich dn iach po d łuższych o b ­
serwac jach przys tąp iono do l i k w i d a c j i ban 
d y p rzemytn icze j . W w y n i k u r e w i z y j , prze 
p r o w a d z o n y c h w mieszkaniach B i r e n b a u -
ma i Ba j cze rowe j , zna lez iono 700 szt. za ­
paln iczek, 1 k g kamien i zapa łowych i 3 
k g sacharyny. S t ra ty , j ak ie pon iós łby 

nwtaffa przy ni. Piofrkowskic! 94 
- ~ H mu Wit J O T U H 

Warszawie. 
w opa łach , • • 

Skarb Pańs twa sku tk iem p rzemytu , w y n o ­
szą ok. 10,000 zł. W s z y s t k i c h cz łonków 
bandy aresztowano. W czasie rew izy j syn 
Sangera, Symcha, w y w o ł a ł na u l i cy Smo­
czej awanturę p r zec iwko d w ó m u rzędn i ­
kom kon t ro l i s ka rbowe j . Zebra ł się t ł u m , 
k t ó r y zajął wobec u rzędn ików tak w rogą 
pes tawę, że g d y b y nie « y b k a pomoc po l i 
c j i , nie w i a d o m o j a k b y się całe zajście za-
k< ńczy ło . Sangerow i , k t ó r y dotychczas 
zrzucał zawsze w jnę na s w y c h n ie le tn ich 
s y n ó w i w ten sposób uchy la ł się od odpp ' 
w iedz ia lnośc i , g roz i t ym razem su rowa k a ­
ra w ięz ien ia i kara p ieniężna, gdyż nag ro ­
madzone p rzec iwko n iemu d o w o d y są 
druzgocące. 

Na prób ie nowych o rganów okazało się, 
że są one bardzo si lne. W y k o n a n a została 
m. in . wspó ln ie z ins t rumentami dę tymi 
fanfara, k tó ra by ła g r y w a n a p rzy odsłonię 
ciu i zasłonięciu Cudownego Obrazu . Fan ­
fara brzmia ła wspaniale i potężnie. 

W odegranych przez prof . Chwetczuka 
z W a r s z a w y u two rach można by ło p o d z i ­
wiać w w i r t uozowsk ie j grze w y k o n a w c y 
różnorodność zasadniczo różn iących się od 
mian g łosów, t j . re jes t rów i w pre lud iach 
i w suicie go tyck ie j Boe lmana, w Scherzo 
Posiego, w Toccac ie d -mo l Bacha i i n ­
nych. Piękne i miękk ie brzmien ia ko rne tów 
obo ju , k la rnetu i w ie lu odmian w 30 - tu 
g łosach. 

Cała b u d o w a o rganów opar ta jest na 
najnowszej kons t rukc j i , co dało się zauwa 
żyć w połączeniach, sygna łach e lek t rycz­
n y c h , w ściszaniach i wzmacn ian iach to­
nów (crescendo) i p ięknych t remolach 
Nadzwycza jne wrażenie w y w o ł u j e ar fa, tu 
ba, puzon i t d . Samo brzmien ie o rganów 
jest nieskazi te lnie czyste i metal iczne. O r ­
gan ma d w a manua ły i pedał . 

Słusznie należy nadmienić , że w s p a n i a ­
łe te o rgany zbudowa ła znana po lska w y ­
twó rn ia p. W a c ł a w a Biernaciciego z W a r ­
szawy. 

Pćd szarym baldachimem... 
Stan pogody w Lodź-. 

Ł Ó D Ź , 7. 10. — Dziś o godz. 9-ej r a ­
no termometr wykaza ł 3 stopnie p o w y ż e j 
zera. Najn iższa tempera tura w ciągu nocy 
ubieg łe j wynos i ł a p lus 2 s topnie. 

Ciśnienie baromet ryczne wzros ło do 
751 m i l ime t rów , nie zapowiada jednak p o ­
prawien ia się pogody , k t ó r a będzie nadal 
ch łodna i pochmurna p rzy s i lnych w i a ­
t rach zachodnich. — 

Zycie pabianic. 

Włóczęga skradł dziecku skarbonkę. 
P O L I C | A ARESZTÓW A L A Zi.ODZ.EJ A» I 

jej pierwszej 

Ł Ó D Ź 7 października. Inspekcja Budo 
wlana Zarządu Miejskiego swego czasu 
wydała szereg poleceń zburzenia w śród­
mieściu ki lku domków, które nietylko, że 
szpetotą swą raziły, ale także groziły bez 
pleezerisrwu publicznemu. 

Miedzy innymi Inspekcja Budowlana 
zarządziła zburzenie domku drewnianego 
przy ul. Piotrkowskiej 94, wyznaczając ter 
mm wykonania na miesiąc październik rb. 

Tymczasem od pewnego czasu w dom­
ku tym przeprowadzany był remont, a na­
wet ukazał się tam szyld zawiadamiający 
publiczność o mającym się wkrótce odbyć 
otwarciu jakiegoś przedsiębiorstwa. 

Cóż się okazało. Otóż właściciel nieru­
chomości tej wniósł odwołanie do Urzędu 
Wojewódzkiego i uzyskał odroczenie roz-

r. z jedno 
koniecz 

b i ó r k i d o m u do dn. 1 ma ja 1937 
czesnym poleceniem dokonan ia 
nych zabezpieczeń. „ D o m e k " w ięc p rzy u l . 
P io t r kowsk ie j 94 będzie jeszcze przez prze 
sz ło pó ł r o k u „ u p i ę k s z a ł " cent rum naszego 
miasta. 

Jeśl i chodz i o pozostałe zarządzenia 
dotyczące rozb ió rk i podobnych d o m k ó w , 
to w bieżącym miesiącu usunięte zostaną 
n ieruchomości p r zy u l . P io t r kowsk ie j 75 o -
raz p r zy u l . Przejazd 2 . W następnym zaś 
miesiącu t. zn. w l is topadzie zostanie zbu 
rzony domek p a r t e r o w y f r o n t o w y oraz o f i ­
cyna p r zy u l . P io t r kowsk ie j 110. 

W y k o n a n i e tych zarządzeń n i e w ą t p l i ­
w ie p rzyczyn i się do uporządkowan ia pod 
wzg lędem budow lanym w y g l ą d u ś ródmie­
ścia Ł o d z i . 

Leonard Maś l fk n igdzie nie me ldowany j 
bez stałego miejsca zamieszkania wszedł 
d o mieszkania Jaksy M . przy u l . Pu łask ie ­
g o 26 i korzysta jąc z nieobecności s tar ­
szych osób skrad ł k i l ku le tn iemu dz iecku 
skarbonkę oszczędnośc iową wraz z je j za­
war tośc ią . Z a w i a d o m i o n a o kradz ieży p o ­
l ic ja włóczęgę odnalazła i odebra ła sk ra ­
dz ioną skarbonkę, ale już bez p ien iędzy, 
k tóre w międzyczasie zdołał s t racić. Osa­
dzono go w areszcie m ie jsk im do dyspozy 
c j i w ładz sądowych . 

D Z I E W C Z Y N A P O D K O Ł A M I 
S A M O C H O D U . 

Przy zb iegu u l ic Z a m k o w e j i K o n o p n i ­
ck ie j t aksówka oznaczona numerem 82046 
prowadzona przez szofera Kmiec ia na je ­
chała na k i l ku le tn ią dz iewczynkę Bron is ła 
w ę Kałuszkę. Na szczęście dz iewczynka 
poza ogó lnym pot łuczen iem, p o w a ż n i e j ­
szych obrażeń nie odnios ła. Ubran ie je j j e ­
dnak u leg ło zupełnemu zniszczeniu. 

l a t w e t t ogłoszeń REDAKCJA NIC odpowiada 

Dr med. 
W a c ł a w K O K O R Z E C K I 

p o w r ó c i ł 
C h o r a b y w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, telef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 6 pp, w niedziela Święta-

od 10 — 2 pp. 

D r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e s n y c h , 

• k o r n y c h i s e k s u a l n y c h 
a r o . r o w . d z i l « ie » a u L TRAUGUTTA 9, 

f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 
m* • - z ł r a m * «4 • - » wj«e». w i M i l ł U »wl«t 

i « 4 » - u.se. p» »«t 

0 r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n o r y e s n o 

i m o c a o p ł c i o w e : 
N N W R O T 32. front. I płętro — Te ! 213-18 
p i s y j m a f e o d 8 - 9 . 3 0 r. 1 ó d 5 . 3 0 - 9 w 
w a i e d s l e l e ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o , 

D r med. 

H . L U B I C Z 
CLerebj skórne, weneryczne. I moczoptcio we 
t-WJIELNIANA 7. TeL 141-3V 

Pr«yjnmje od godz. 8 - 1 0 1 2 — 5 — 3 w i «ez 
W nł«*lri?!s 1 t w t t f f od 9 do I I rano. 

PoraAiia Wenerałagiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l 147-44 

Laem. c h o r w e n e r y c e n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

Kobiet; < dzieci przy nr., koble ta - lekan 
tivn 1 o r tn i o i) wiecz. 

P O - ł • A 3 ZŁ. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c i o p ł c i o w e 

1 a k ó r n o 

6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9 — 1 2 i 3 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w pol . 

D r med. W I K T O R M I L L E R 
w e w n ę t r z n e . S p e c . c h o r . r e n e n a t . C h o r . 

P O W R Ó C I Ł 

Sienkiewicza 40, t d . 146.11 
Przyjmuje od 4 30 do 7 wiecz. 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, rrmc/opłciowych. 
ZAWADZKA 6 , t e l e f o n 234-12 
Przy jmu je od 8 — l i r . —4 i o d 6 — 8 w . 

niedziele i święta od 8 — 1 w oołudme 

L e c z n i c a prywatna 

D r a Z. R A K O W S K I E G O 
d l a c h o r y c h n n u s z y , n o s , g a r d ł o i p ł n e a 

przyjmują chorych przychodzących i stałych, 
Przy lecznicy czynny jast Gabinet Roentgao. 

do wszelkich przt iwtsi laa 1 mięć. 
P i o t r k o w s k a 67 T o l . 1 2 7 - 8 ? 

od 9-2 1 5—8. 

Or med. 

S- G A W I Ń S K I 
p o r w ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b ' e e e 
Bałuck Rvnek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje od 4—7 w l t c i . 

D r med. 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 

wzvlmir1e od I I — 1 I od 3—* porjnl. 

D R B. H U R W I C Z 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y e s n e 

Piotrkowska 10 
Przy jmu je od 8 — 1 1 i od 5 — 9 w niedz 

i święta od 8 — 1 . 

D r E. E K K E R T 
p o w r ó c i ł 

c h o r o b y w e n e r y c z n e i a k ó r n o 
przeprowadził się na a l . 

P i e r a c k i e g o 6 (Ewangelicka) 
przyjmuje od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 wleezór 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , te l . 122-89 (przy przy i t . 
t ramw. Pabjanickich 2 r a s y d z i e n n i e p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gacinet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta o i 11-8' r. do -s-e w . 

P o r a d a 3 z ł o t e . 
L O K A L sk lepowy czysty z urządzeniem w 
dobrym punkcie z powodu wy jazdu zaraz 
do wyna jęc ia . W iadomość w adm. „ E c h a " 

P O T R Z E B N A f ryz jerka chrześci janka do 
ondulac j i t rwa łe j i że lazkowej 11-go L i s to ­
pada 78. 

W E R O N I K A Pawlak u l . Głucha 1 zgubi ła 
leg i tymację zapomogowa wyd. w Łodz i . 

Po udzieleniu jej pierwszej pomocy | 
przez pogo tow ie ra tunkowe of iarę w y p a d ­
ku odw iez iono do d o m u . 

W Y Ł U D Z E N I E P I E N I Ę D Z Y , 
Franciszek Hauk, zamieszka ły we w s i 

Bych lew pod Pab ian icami z łoży ł meldunek 
w po l i c j i , że n ie jak i W a j c h e r t , zamieszka­
ł y p rzy u l . Po łudn iowe j 7 p o d pretekstem 
wyna jęc ia mu mieszkania w y ł u d z i ł od n ie ­
go kwo tę 44 z łote. 

Po l i c ja p r o w a d z i dochodzenie. 
K R A D Z I E 2 E . 

Do k o m ó r k i w posesj i p r zy u l . św. Jana 
30 w porze nocnej dosta l i się z łodzie je, k tó 
rzy skrad l i różne drobnie jsze p rzedmio ty . 

Nieznani sp rawcy na szkodę f i rmy „ B a 
t a " w Pabian icach skrad l i 1 parę damskich 
pan to fe l ków. 

K o m o r o w s k i e m u Herszowi z u l . Koście l 
nej 2, podczas jego nieobecności w miesz­
kan iu złodzieje sk rad l i 2 ko łd r y p luszowe 
war tośc i 50 z ło tych . 

ś ląsk i Józef, zamieszkały p rzy u l . P o ­
ł u d n i o w e j 19 zameldował w komisar iac ie 
P. P. że jak i ś n ieznany osobn ik ukrad ł mu 
rynnę z dachu jego domu . 

W e wszys tk i ch wym ien ionych w y p a d ­
kach kradzieży po l ic ja p rowadz i energicz­
ne ś ledz two i szuka sp rawców. 

C O N A S PO P R A C Y R O Z W E S E L I . 
K ino „ O Ś W I A T O W E " przy u l . G d a ń ­

skie j „ P a n T w a r d o w s k i " . 
„ N O W O Ś C I " p rzy u l . Kośc iuszk i 14 

„Weron ika** z Franciszką Gaa l . 

IDAREENIA i WYPADKI 
(—) Delegat rolski min. Komarnicki wy glorii 

wczoraj w komisji mandatowej Ligi Narodów prze. 
mówienie, w którym zażądał otwarcia dróg dla a 
migracji żydów z Polski. 

(—) W Gdańsku aresetowano szereg przywół 
ców Socjalistycznych. 

(—) Kolo portu lotniczego w Ferrarze zderzyły 
sic dwa wielkie włoskie samoloty wojskowe. Zalep 
samolotów w liczbie 8 osób poniosła śmierć. 

(—) Został podpisony nowy układ kontyngeW 
to wy polsko • grecki. 

(—) Min. Świętosławskl przybył do Torunie 
gdzie wizytuje (tan szkół. 

(—) Potwierdzają się pogłoski o zamierzonym 
proklamowaniu cesarstwa włoskiego w dniu 28 par 
dzierrika. Mussolini otrzyma tytuł wielkiego ka» 
eterze. 

(—) W czasie lotów ćwiczebnych na szybowislrt 
w Bezmierhowej, zderzyły się w powietrzu dwl 
szybowce na wysokości około 400 m. Wskutek zda 
rżenia poniul l śmierć na miejscu dwaj piloci szy 
bowcowi: 48.1etni Kazimierz Sukiennik z Torunie 
i 21-letni Eugeniusz Merowtki a Doliny, wojewodę 
rwa stanisławowskiego. 

(—) Na ćwiczeniach próbnych łódzkiej straty 
ogniowej byli obecni dwaj przedatewiciele fińskie, 
go sztabu generalnego. 

(—) Wejewoda Hauke • Nowak wydał rożne-
rządzenie, normujące sprzedał mleka i jego prze. 
tworów w Lodzi. 

Sprzedał mleka i śmietanki na targach, placach 
i ulicach, jest dozwolona tylko w naczyniach as* 
mknie tych, zaopatrzonych w krany, np. wójtów 
aaopatrzonych w krany. 

Zarządzenie powyłtse wprowadzone aostsje w 

tycie w Łodzi w sposób następujący: na terenie 
7 1 10 Komisasiatu P. P. s dniem 1 listopada rb., 
a na terenie pozostałych komisariatów w terminach 
ustalonych osobnymi zarządzeniami wojewody łódz­
kiego. 

(—) Komendant strały połarnej w Zagórnej, 
pow. kaliskiego, p. Piania, otrzymał od premier* 
Składkowskirgo nagrodę w postaci konia z wozett 
i piękną sprzętą wartości około 1000 zł. P. Pisula* 
szewc z zawodu, przeznaczył ten dar na rzrer. strs> 
ły połarnej, wykazując tern wielką ofiarność. 

(—) Lokal Wolnomyślicieli przy u|. Piotrkew* 
skiej 101 w Łodzi został opierzątewany. 

i—) W październiku ror)peczftq w Łodzi budę* 
wf seerrgn nowych demów. Ruch budowlany w re­
ku bieżącym jast o 130 procent większy, n i ł w ro­
ku ubiegłym • tej perze. 

(—) Sprawa I . S. Prywesa. właiciciele ..Prze­
mysłu Jedwabnego" przy ul. śródmiejskiej 22, e« 
skarżonego o podpalenie własnej fabryki w marc* 
roku bieł., znajdzie się na wokandzie w dniu 2* 
października. 

(—) W Ministerstwie Sprawiedliwości prowadt* 
ne są obecnie prace nad projektem ustawy, dorf 
cząeej zmiany niektórych przepisów prawa e ustre* 
ju sądów powszechnych oraz kodeksu peairpowanil 
karnego i cywilnego. 

Projekt ten przewiduje zniesienia sądów przy* 
• i.-.'!'.. li na obszarze b. zaboru austriackiego i rui-
kowile zunifikowanie w ren sposób ustroju sądowid 

K— V "V Hlniitorstwie SprsW Wewnętrznymi pro 
wadzone są prace nad nowelizacja, prawa- » wykro­
czeniach. Nowelizacja ta ma na celu obniżenie do­
puszczalnego minimum kary grzywny. 

Przy powierzaniu kar za drobne wykroczenia w 

drodze doraźnych nakazów karnych minimum kary 
grzywny wynosiło 1 zł, projektowana amiena obni. 
ż>c ma to minimum do 50 groszy. 

(—) Policja ujćła sprawce zabójstwa dyłnmrgo 
rucha stacji Lódi • Fabryczna. Stefana Libesaka, 
miedzy Jusfynowetn a Gaikówkiem. 

Okazał aie nim wieśniak, Stefan Nyk z Całków* 
ką, który zastrzelił Libcaaka, domagającego sic, by 
go Nyk zabrał na wóz. 

(—) Przy ul . Kilińskiego 90 16-letni Henryk 
Bugajski (Gdańska 148) rozwożący wede źródlaną, 
prsejrehał na imierć SO-letniego Michała Kowalika. 

W O J E W Ó D Z K A W Y S T A W A B Y D Ł A 
w Piotrkowie. 

PIOTRKÓW, 7. 10. — Dowiadujemy sie, te • 
inicjatywy Powiatowego Związku Hodowców Bydłt 
przy Okręgowym Towarzystwie Organizacji i Kółek 
Rolniczych w Piotrkowie odbędzie się w Piotrka. 
wie w dniach najbliższych wystawa bydła nlsinno* 
czarno - białego z całego województwa łódzkiego-

Termin wysiewy zostanie ustalony za kilka dni* 

nRzrtf w Kocr 
Krcnika Pogotowia Ratunkowego 

Ł Ó D Ź dn , 7,10. W nocy na u l i cy Trenie 
nera pob i t y został Z y g m u n t P r z y b y ł o w s k i 
lat 25, zamieszkały p rzy u l . Żelaznej 4 1 . 

Z . P rzyby łowsk iego , k tó ry o t r zyma ! 
k i l ka ran t łuczonych g ł o w y , zadanych t ę ­
p y m narzędziem, opa t rzy ł lekarz p o g o t o ­
w ia mie jsk iego, pozostawia jąc pob i tego na 
mie jscu . ] 

ZYCIE ZGIERZA. 

Niesiemy pomoc najbiedniejszym! 
Obywa te l sk i Komi te t Niesienia Pomocy 

Na jb iedn ie jszym w Zg ie rzu rozpoczyna pra 
cę nad zorgan izowan iem pomocy bezrobo­
tnym, apelując do społeczeństwa o życzl i 
w e us tosunkowanie się do prac Komi te tu 
wspó łp racy i wz ięc ia udz ia łu w zb ió rkach. 

G R A C Z Y K Mar ia , zam. Zduńska 16 zgubi 
la książkę Ubezpieczaln i Społ. m. Łodz i . 

Jedyny ł p o ł ó b „ K r y z y s 
to los kupiony w kolekturze 

K U R T W Y T B Z Y C 
L ó d i Piotrkowska 141 i lt-gr, Listopada 37-a 

r\K.O. 600 626 Łódź 

D O M drewn iany z ogrodem do sprzedania 
z p o w o d u zmian rodz innych u l . Dąb rowska 
Nr. 83. 

S T O L A R S K I Zdz is ław zgub i ł św iadec two 
szkolne wydane przez szkołę powszechną 
Nr . 81 w Ł o d z i , 

czy imprezach na tak wzn ios ł y ce l . 
D l a uzyskan ia funduszów pos tanow io ­

no opoda tkować wszys tk i ch , k tó rzy gdz i e - , 
ko lw iek pracu ją , korzysta jąc z dob rodz ie j ­
s twa pracy, w wysokośc i 0,5 proc. p o b o ­
rów na rzecz na jb iedn ie jszych. Sprzedawa­
ne będą na lepk i , wp rowadzone zostaną sp * 
cjalne znaczki na wszelk ie podania i t d . O -
prócz tego będzie p rzeprowadzona zb iórka 
na tu ra l i i , odz ieży i t d . Społeczeństwo zgier­
sk ie ty le razy dało d o w o d y swe j o f ia rno­
śc i i obecnie so l idarn ie w y s t ą p i do w a l k i t 
nędzą i p rzyczyn i się do je j z łagodzenia. 

CZYJA Z G U B A ? 

W komisar iac ie P. P. w Zg ie rzu ,u l . P i » . 
rack iego (Łęczycka 4 ) zna jdu ją się do ode­
bran ia znalez iony na szosie łódzk ie j p rzy 
p rzys tanku „ K u r a k " k lucz samochodowy , 
oraz znaleziony na u l . Berka Joselewicza 
t ł umik samochodowy . Przedmio ty te pozo­
s taw iono p r z y p a d k o w o p rawdopodobn ie 
po p rzeprowadzen iu jak ie jś reparac j i . 
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FRANCJA OJCZYZNĄ 

POLSCY STUDENCI W PARYŻU. 
Mm Przygoda w noenef knajpie, n 

P A C Y F I Z M U . ; ; p ^ S S U * 

Paryż , w październiku, 
Nie ma chyba pańs twa na g lob ie z iem­

skim, które w Paryżu nie m ia łoby swych 
przedstawic ie l i wś ród s tudentów. 

Najważnie jsze uczelnie t o : Sorbona, 
sztuki piękne oraz s łynna Ecole des Scien 
.ces Pol i t iąues. Faku l te ty najs i ln ie j obsa­
dzone przez cudzoziemców są następujące: 
p rawo , f i lozof ia , l i te ra tura , medycyna, far 
macja oraz wspomn iana powyże j Szkoła 
Nauk Po l i t ycznych, mieszcząca się p rzy 
27 rue St. Gu i l l aume, Paris 7-a. 

W czasie w y k ł a d ó w zauważyć można 
jczarnego jak węgie l Zanz ibarczyka obok 
skośnookiej Japonki i b ia łego (często r u ­
dawego) syna A lb ionu . 

Idea pacyf izmu mog ła się zrodzić ty lko 
w Paryżu, bo przecież t rudno jest wpros t 
uwierzyć, źe ci zaży l i , śmie jący się ko le ­
dzy, s tanowiący przyszłą ' elitę swych 
Państw, k iedyś staną oko w oko z bronią 

w ręku jako najzac ięts l w r o g o w i e . 
Chińczyk w k u w a się razem z Japoń­

czykiem i Rosjaninem. Polak rob i prepara 
ty z Niemcem i Francuzami do spó łk i . 
Wszyscy razem siedzą potem w „Capou la 
de" , lub „ L o u f f l o t " nad „ c z a r n ą " i śmieją 
się do siebie serdecznie i bez żadnej h ipo 
kryz j i . 

W o j n a ? Nie. . . to niesłychane. Ja mam 
się bić z tobą i strzelać k iedyś do ciebie? 
Paradoks ! 

W rozważaniach naszych za t rzymamy 
się t y l ko nad kolonią s tuden tów-Po laków 

Polacy grupu ją się w Stowarzyszen iu 
s tudentów- Po laków. Siedziba ich mieści 
się przy 9 rue Miche le t , w p o b l i ­
żu Observato i re . Niezależnie od tej 
grupy , każda z uczelni ma swoje koło 
tak np. przy Ecole des Sciences Pol i t iąues 
istnieje kolo „ L e cercie des etucliants Polo 
na is " , mające za zadanie szerzenie w i a d o ­
mości o Polsce wśród s tudentów cudzo­
z iemców. 

Rok rocznie studenci jadą w marcu do 
Nice i na „ f o l k l o r " , gdzie ubran i w nasze na 
rodowe stroje reprezentują polsk ie tańce, 
zwyczaje i p ieśni . 

Praca s tudentów Po laków jest bardzo 
in tensywna na po lu o ś w i a t o w y m i pomocy 
dla bezrobotnych. 

Stowarzyszenie s tudentów - Po laków 
dziel i się na cały szereg sekcy j , które czę 
sto pod pat ronatem Konsulatu R. P. czy 
Ambasady, pracują wyda tn ie na po lu spo­
łecznym. 

Niezależnie od tych stowarzyszeń istnie 

Nowy kontrtorpedowiec polski spuszczony na wodę. 

^ A n g l i i na wysp ie W h i t e w Cowes, w znanej stoczni angie lsk ie j S. W h l t e and Co. 
odbyła się uroczystość spuszczenia na w o d ę drugiego po „ G r o m i e " kor r t r to rpedow-
c a Polskiego O.R.P. „ B ł y s k a w i c a " . Ma tką chrzestną nowego naszego kont r to rpedo-
wcai b y k pan i Raczyńska, żona ambasadora RP. w Londyn ie . Uroczystość odby ła się 
Z t ł łe r t ł e m P r z e d s t a w i c i e , i admi ra l i c j i b r y t y j s k i e j oraz cz łonków ambasady po lsk ie j . 

"Jęcie przedstawia rzut oka z lo tu p taka na stocznię w momencie 
wodę kon t r to rpedowca „ B ł y s k a w i c a " . 

spuszczania na 

je w Paryżu korporacja „ F i l a r e t i a " p ias tu ­
jąca t radycje M ick iew icza i Zana. 

Dzis ie js i F i lareci mają za zadanie pielę 
gnowanie t radyc j i i obchodów o jczys tych 
na obczyźnie. 

Doroczne l iczebne zjazdy F i la re tów 
świadczą o je j żywo tnośc i . Siedziba ich 
mieści się przy 31 rue Croutebarbe. Paris 
X V - a . 

A teraz k i l ka s łów o p rzygodach św ie ­
żych p rzybyszów. 

Nie ma p raw ie , ani jednego cudzoz iem­
ca, k t ó r yby nie pad ł of iarą tak iego, czy 
innego t r i cku zwyk łego oszusta, czy „ w y -
sokowar tośc iowego" hochsztaplera. 

C iekawą i lustracją sposobów na jak ie 
b iorą się mę ty jest poniższe przeżycie w 
pie rwszych dniach poby tu nad Sekwaną: 

Istnieje w Paryżu , a raczej na jego 
przedmieściu Lera l lo is -Per re t , ul ica nazwa 
ną „ D r o g ą R e w o l t y " (Route de la Revo l -
t e ) . Po obu s t ronach sto ją stare rudery, 
garaże, tu i tam strzela w górę nowy d o m . 
W środku u l i cy na rogu jest kna jpa , w któ 
rej co sobota mają miejsce tańce. 

Wsze lk ie szumow iny p r zy tan im p iw ie 
i taniej mi łośc i szukają tam wypoczynku 
po pracy lub. . . p i janej r o z r y w k i . 

Z a w l o k ł e m się w poszuk iwan iu wrażeń 
aż na „Rou te de la Revo l te " . 

Ub io rem i sposobem zachowania, odci 
nałem się zbyt od reszty towarzys twa , b y 
nie zwróc ić na siebie u w a g i . Stało się to 
mojem nieszczęściem. 

D o s to l ika podeszła młoda dz iewczyna 
i bez żadnego zaproszenia usiadła naprze­
c iw . 

— Pan p o z w o j ^ / e ^ s i ę napi ję w ina? 

i i — Garcon sn vous p la i t , 
Przyszedł kelner. 
— Proszę dla mnie Raphael C i t ron . 
— A kto p łac i? 
— .Ten p a n , — wskazała na mnie. 
Skinąłem g ł ową . 
W pięć minut późnie j zaryzykowałem 

taniec, na wyraźne zaproszenie nieproszo 
nej pa r tne rk i . 

Nagle ktoś wpad ł między nas i rozer 
w ^ n ą s z ą p a r ę , 

.Ty-p ia łpo z cudzoz iemcami tańczysz, 
b rudnymi cudzoziemcami? S i lny ł obuz 

uderzył dz iewczynę w twarz . P ierwszy raz 
w życ iu w idz ia łem coś podobnego. 

Ź ca łych si ł uderzy łem łobuza pod b ro ­
dę i znokautowałem na miejscu za „b rudne 
go etranżera i za pol iczek dz iewczyny , 

i Co się późnie j stało nie pamiętam. Z ro 
i b i ło się c iemno. G d y przej rzałem na oczy, 

zobaczyłem nad sobą pol ic ję . 
— Vos papi&rs (proszę o dokumen ty ) . 
Sięgnąłem do kieszeni. Por t fe l wraz z 

pieniędzmi i paszportem u lo tn i ł się z „ n i e ­
proszoną pa r tne rką " . 

Zaprowadzono mnie na komisar ia t . Z a ­
nim sprawdzono tożsamość moje j osoby, u -
p l ynę ło 12 godz in . Po sprawdzen iu na 

SJS.°iI*B,?,,ldl,,.,I,,,,uiac , c $ totenriny. uważa opfatsza los jako S?.S!!ek; 1S,a KfA w"*"* MóKy tak sadzą. Wydatek zł. 10 - (1!4). 
nawet zł, 40.- (4l4)na kupno losu w znanej ze szczęścia kolekturze 
J. Wolanów jest tylko oszczędnością, która często wraca z wielo­
krotna nadwyżka 
zbliża sie ciągnienie I-ej klasy, ś p i e s z c i e wiec po losy do Wolanowa, 
gdyż, lak p D w s z e c h n i e wiadomo. „Wolanów w z b o g a c a " . 
Zapamiętajcie adres: Kolektura Lot. Państw. J. Wolanów, Łódz. 
Piotrkowska 11. 72 Pabianice. Plac Dąbrowskiego 3. 
Zamówienia zamiejscowe załatwia sie odwrotna p o c z t a . Konto 
P. K. 0. 141795. 

Z6liżX2 s i ę j e s i e ń , s ł o t a , . 

"logal 
Z a o p a t r z się w p o r c > w ! i a b l e i k i 

T o g a l M o g a l stosuje sle.przy prze­
z ięb ien iu /gryp ie , d reszczach , ł a ­

maniu w ko ic ach i cierpieniach 
• p o w o -
' u ś m i e -

reumatycznych. To gal 
duje,spadek gorgczldi 

jrza^bóle.̂ Donabycia we wszyst­
kich aptekacH 

Odszczepiertcy wracają 
POWROTNr V AUSTRI I * 

Po upadku monarch i i aus t ro -węg ier -
skiej p rądy w y w r o t o w e poczęły nur tować 
tak si lnie w społeczeństwie aust r iack im, że 
wś ród biednej zwłaszcza ludności w ie lu 
wy rzek ło się w i a r y . 

W samym W i e d n i u w latach p o w o j e n ­
nych odpad ło od Kośc io ła 28837 osób. A le 
w ostatn ch czasach zaczął się ruch p o w r o 
tny . W r. 1933 już l iczba nawróceń d w u ­
krotn ie p rzewyższy ła l iczbę ods tęps tw : 
na 4496 odpad łych od Kościo ła l iczono 
wówczas 8898 nawróconych . W r. 1935 
l iczba odpad łych już znacznie spada i w y ­
nosi ła 1795, podczas gdy .nawróconych l icz 

Jba .wzrosła do 6 .511 . W c i ą g u ostatn ich 
trzech lat na terenie Aus t r i i oko ło 50,000 
osób zadek larowało swó j p o w r ó t do Kościo 
ł a . 

Doświadczenie życ iowe wykazu je zaw­
sze, podobnie jak i w tym w y p a d k u w A u ­
s t r i i , że odstępstwo od w i a r y , s p o w o d o w a ­

ne wzg lędami po l i t ycznymi nie w y p ł y w a z: 
g łębi p i zekonań , a jest raczej manifestacją 
i buntem. D la tego po głębszej ref leksj i t a ­
cy zbun towan i wraca ją do Kośc io ła . 

Pomnik ku czci króla Alberta I 

„Pre fek tu rć de Po l i ce " dup l i ka tu „ C a r t e 
d ' i den t i te " , wy t łumaczono m i , źe uderzenie 
w twarz kob ie ty nie jest znowu tak strasz | 
ne, a cała heca by ła poprostu dobrze zagra 
ną komedią zmierzającą do.. . 

ograb ien ia mn ie z p ien iędzy. 

B. W . 

W przyszłą niedzielę odbędzie się w N a n ­
cy we Franc j i uroczyste odsłonięcie p o m n i " 
ka ku uczczeniu t rag iczn ie zmar łego k r ó ­

la B e l g ó w A lbe r ta I. 

S T R E S Z C Z E N I E . 

c • • Mikołaj Koziełło, nieoficjalny nurze-
0 ^ " l , \ |;.;:iny Mi:my Szczytniewskiej, zakocha) sie 
H ' , ; ;"'wszcgo wfjrzenia w jej przybranej tioatrze 

r5clini e Wichurzance, 

m » ' i i - ( * y ł n l c w 8 ' " m ' ł ' t r ° ł e dzieci ł pierwszego 
Szcz),^. 1 ** 1 Ry«arda, Jerzego i Mume, a pani 
arwa t również troje a pierwszego małżeń 
Marych '* ' ••••tir- Janka, Staszka i najmłodsza 

nadziej ^ ' U ' s * o n C e wschodz i — rzekła w 
że b&t' ^ H ° t 0 U S P ° ' C 0 ' - Przypuszczała, 

I s ' ę c iemności . 

czy j • W s t a ł z k r z e s * a - T w a r z jego ku r ­
czem ^ z ' w n ' c > n ' t 0 śmiechem, ni p ła -
Z a k r ' * gardła w y d o b y w a ł o się rzężenie. 
żke s , CPo poko ju . W z i ą ł z b iu rka ksią 
p o d n i ń s ! ° Ż y ł ' w y i r z a ł Oknem; schy l i ł się, 
st ł z pod łog i jak iś drobny smiec 

P"ą klapę ubran ia i usiad}. 

Panie i ^ r ' e : z n ' 7 0 C - P ~ : 7 y n e k m u da 
• - powiedz ia ł g łośno i zemdlał . 

Panna Kwap i szewska pędzi ła ul icą 
B y ł a tak przejęta, że aż coś do siebie szep 
ta ła. M i a ł a „s t raszną n o w i n ę " . Czuja się 
ważną osobą. Chcia ła jak najprędzej p o ­
dziel ić się nią ze zna jomymi . D la p l o t k u ­
jących osób w ie l ka to przyjemność. W o -
kresach zastoju panna K w a p i s z e w s k a cho 
dzi ła znudzona i osowia ła . Sama się n u ­
dzi ła i czuła, że innych nudzi . Spo tka ła się 
z k imś, to m i m o w o l i r w a ł y je j się na u-
sta s ł o w a : 

— Czy pani wie. . .? Czy państwo w i e ­
dzą?.. . 

Po mózgu zaś snuły się mętnie mg ła ­
wice n iewcie lonych „ n o w i n " w postaci 
szczątkowych zdań : „ . . . zamordowa ł . . . " 
Uc iek ła z n im. . . . " „ U w i ó d ł j ą . . . " „ W ten 
sposób można się dorob ić . . . " i t. d . 

W p a d ł a w fur tkę, w iodącą do ogródka 
dok to ros twa K l i m k ó w . D o k t o r o w a w s w o ­
im wiecznym szlafroku p lew i ł a k l omb ik i . 
Z okna poczekaln i dla pac jentów dob iega­
ła j ę k l iwa w r z a w a . 

— Pani droga — zawoła ła zadyszana 

Kwap iszewska — pani d roga, pan i nie w ie 
co się stało? 

— N i e w iem. Co się miało stać? — do ­
k to rowa podniosła się z klęczek. Ręce mia 
ła unurzane w mokre j z iemi, spod chustk i , 
zawiązanej po k rakowsku , w y m y k a ł y się 
kosmyk i po targanych w ł o s ó w . — Przepra­
szam, że nie podaję ręki . . . 

K w a p i s z e w s k a upadła na }awkę. 
— Ryszard Szczytn iewski nie ży je ! — 

oznajmi ła bezmała t r yumfa lnym głosem. 
D o k t o r o w a na chwi lę on iemia ła . 
— Co? Co się sta ło? Przecież by ł u 

nas t rzy — cztery dni temu. A c h , Boże, ten 
l iedny o j c iec ! N ieszczęś l iwy w y p a d e k ? 

. — A jakże, w y p a d e k ! Po jedynek z 
K o z i e ł ł ą ! 

— Jezus M a r i a ! O M a r y c h n ę ? 
— N o chyba. ^ 

D o k t o r o w a usiadła, j akby je j nogi od ­
m ó w i ł y posłuszeństwa. 

— Jezus Mar ia i — powtó rzy ła . — J e ­
zus M a r i a ! , „ . . ' . 

— Przez tę marną dziewczynę — obu ­
rzała się nowin ia rka i aż och ryp ła z p rze­
jęc ia. — Z w o d z i ł a jednego i d rug iego . T a ­
k i p rzys to jny ch łopak , mó j Boże! . . . Koz ie ł 
ło też ranny, podobno dosyć ciężko. P o ­
jedynek odby ł się w K łon i cow ie . 

D o k t o r o w a uderzyła się w czo jo . 
— A c h , przecież t rzy godz iny temu 

przys ła l i ęo męża z K ł o n i c o w ą i dotąd nie 
wróc i ł . Pani od kogo się dowiedz ia ła? 

— Panna Koz ie ł ło przyb ieg ła do mnie 
z p łaczem.. . Pan i droga, jak ją zobaczyłam 
odrazu coś mnie tknęło.. . W imię Ojca i 
Syna i Ducha Świętego — powiadam. . . 

. D o k t o r o w a nie s łuchają. Patrzy ła w 
stronę u l icy. 

— Jedzie mąż. 
Okazały powóz w parę s iwych zatrzy­

mał się na u l icy . Dok tó r wys iad ł i wszedł 
w fur tkę. 

— W i d z ę , że już w iesz , co się stało — 
rzekł do żony. — N iech B ó g bron i . . . W 
Szczytn iewsk ie j W o l i sądny dzień. Pan 
Szczytn iewski dostał a taku sercowego. M a 
ło b rakowa ło , żeby i on.. . M łodszy W i c h u ­
ra leży w gorączce. Zapalenie mózgu pe­
wne.. . Podobno miał przeczucie... 

— D l a Ryszarda nie by ło już ra tun­
ku? — zapyta ła b ladymi ustami dok to ro ­
w a . Lekkomyś lna by ła , bo lekkomyś lna, 
ale czuła, że i ona tu zawin i ła . 

— Gdzież t a m ! Dosta ł w samo serce. 
N i e wiedz ia ł nawet, że zginął. . . K o z i e ł ł o — 
ciężki postrzał w p łuca . O, prędko się nie 
wy l i że i skutk i zostaną... 

— N o , d w ó c h tak ich przys to jnych 
ch łopców przez taką jedną.. . — zaczęła 
w y b u c h o w o Kwap iszewska . 

D o k t ó r dop iero teraz ją zauważył . 
— M o j a pan i , zrób mi t ę łaskę i w ę ­

dru j gdzie indz ie j . N i e lubię, jak k to uży ­
wa na ludzk im nieszczęściu. Pan i byś t y l ­
ko papla ła . D la pani to k ino. 

Marychna odczula śmierć Rys ia o tyle 
ty lko , o ile to by ło moż l iwe dla je j p łoche j , 
p ły tk ie j natury. R o z t k l i w i ł a się, że d la niej 
zginął — dla n i e j ! P rędko przysz ły inne — 
miłe wrażenia. W ł o ź y j a po n im ciężką ża­
łobę, w k tóre j by ło je j nadzwyczaj do twa 
rzy, kok ie towa ła melanchol ią i zbierała 
żn iwo zachwy tów i współczuc ia . Profeso­
rowa śn ieżycka, czuła i t rosk l iwa , nie w y ­
puszczają je j spod op iek i . Profesor A l t o r t 
asystował dyskretn ie . Począ tkowo j a k b y 
się odsunął , zrażony tą żałobą, wy raz i f p r o 
fesorowej śn ieżyck ie j wą tp l iwośc i . . . A l e 
energiczna dama nie zasypiała gruczek w 
popie le j a M a r y c h n a nie by ła ślepa na po ­

pularność konkurenta, odznaczenia, jak ie 
o t r zymywa ł , w y w i a d y , fo tograf ie w p i s - -
mach. Koz ie ł ję , k tó ry n i g d y n i e mia ł u niej ' 
żadnych w i d o k ó w , zabra ła c io tka za g ra - . 
nicę. 

Po roku Marychna została pro fesorową 
A l t o r t o w ą . Wz ię ł a męża komple tn ie p o d 
pantofel i k ró lowa ła w s w y m salonie, o K 
śnjewając uczone grono urodą, zalotnością 
i pseudoerudycją. Profesor , k tóry- tale za­
wsze stroni ł od kok ietek i szukał so l idne j 
żony, nie w idz ia ł po p ros tu , co w y p r a w i a ­
ła. W ie r zy ł je j ślepo i b y ł dumny , że żona 
jest przedmiotem ho łdów i uwie lb ien ia . ,• 

Staś uczył się d ługo. Skończy ł d w a f a ­
ku l te ty . N i e p o k ó j metaf izyczny, k tó ry g o 
t rap i ł od wczesnej młodośc i , z łagodn ia ł , 
zamieniając się w pragnien ie dz ia łan ia i 
wiedzy . Objechał całą kulę z iemską, p o ­
znał wszystk ie narody, na Da lek im WschO 
dzie zetknął się z wo jną , b ra ł udz ia j w w y 
p rawach naukowych , wreszcie w r ó c i ł do. 
k ra ju . • „ 

— Cóż zamierzasz dalej rob ić? — za­
py ta ł go Janek. — Powin ieneś się ożenić. 

M ) o d y uczony popa t rzy ł na jasne g ł ó w 
ki b ra tanków, baw iących się na dywan ie . 
W idz ia ł w tej c h w i l i w z r o k i e m duszy f i lm 
życ ia : s i w o w ł o s ą babkę, k tó ra utonęła w> 
wieczności , gdy by ł m a j y m chłopcemjf 
matkę, na jprzód młodą i p iękną, teraz iuż 
babkę ; siostrę, n iedawno jeszcze p ł o c h l i ­
wą panieneczkę, teraz już poważną matkę 
t ro jga dzieci . W i d z i a f te dz iec i , p rzeobra* 
zające się w młodzież, w ludz i do j rza łych , 
w starców.. . i 

— N i e — powiedz ia ł — nie ożenię 
się. T a droga nie dla mnie. Ws tąp ię do se­
minar ium. 

K O N I E C . 
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Krałeczki. 
MAJER ORZNĄŁ ICKA. 

Grunt to gotówka! 
Jak dobrze pó jdz ie , to zima tegoroczna czoła z powodu gorąca, w chłodnie jszych 

| będzie t rwa ła akurat pół roku . W ok res ie , 1 zaś chwi lach urozmaicają sobie życic z co 

.{Strajk okupacyjny w hucie. 
| Z a t a r g o urlopy. EfRgf f la i 

o h Waruaw w titim w •ftiadf 
1 Dziś przybywa do Warszawy nicoficjal 
na japońska delegacja, składająca się z 
przedstawicieli na Europę japońskich kon 
cernów handlowych Mitsui, Mitsubishi i 
Okura. Na terenie Izby Przemysłowo-Han 
dlowej w Warszawie p rzeprowadzone bę­
dą z delegacją rozmowy na temat możli­
wości zwiększenia polsko-japońskich obro 
tów handlowych. Po 3-dniowym pobycie 
w Warszawie członkowie delegacji zwie­
dzą Gdynie i Katowice. 

* • • 
W okresie pierwszych 3-ch tygodni 

września Urząd Inspekcyjno-Budowlany 
Tymcz. Zarządu Miejskiego zatwierdził 
ogółem 212 projektów budowlanych, z któ 
rych 144 dotyczyło projektów domów 
mieszkalnych. Wśród zatwierdzonych pro 
jcktów budowli, przeznaczonych na mie­
szkania, 16 stanowiło projekty domów 4-
piętrowych, 37 — trzypiętrowych, 23 — 
dwupiętrowych; reszta — to domy jedno 
piętrowe i parterowe, które powstaną na 
peryferiach miasta. 

• • * 
Czynne od stycznia rb. Miejskie M u ­

zeum Higieny po przerwie wakacyjnej jest 
ponownie dostępne dla publiczności w go 
dżinach od 10-ej do 14-ej, a dla wycie­
czek zbiorowych po porozumieniu telefo­
nicznym Nr. 508-43. 

Muzeum, mieszczące się w specjalnie 
na ten cel budowanej sali w gmachu M i e j ­
skiego Instytutu Higieny przy ul. Nowo­
grodzkiej 82, obejmuje w najogólniejszym 
zarysie pokazy z anatomii, bakteriologii, 
higieny osobistej, ratownictwa, walki z 
chorobami zakaźnymi i społecznymi. Pod­
czas przerwy wakacyjnej zostały przero­
bione działy: choroby zakaźne wieku dzie 
cięcego i higiena osobista. W przygotowa­
niu jest dział wychowania niemowlęcia. 
Wejście 1 bezpłatne. Wycieczki otrzymują 
wyjaśnienia. 

' ZATELEFONUJ Z AR A Z 

Kr. 182-48 lub 102-29 
a o t rzymywać będziesz „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

kiedy ludzie nie mają pieniędzy, kiedy 
wszystko zdrożało, prócz pensji, które ta­
nieją, taka półroczna zima jest rzeczywiś­
cie wielką atrakcją... in minus. Zima już się 
zaczęła. Jest zimno, jak... no, zimno, a ma­
my dopiero początek października. Ponie­
waż spece od pogód przewidują w tym ro­
ku długą i mocną zimę, mamy do dyspozy­
cj i : październik, listopad, grudzień, styczeń 
luty i marzec. Bitych 6 miesięcy zimna, mro 
zów I popytu na węgiel. 

Byłaby to zapowiedź bardzo groźna, 
gdyby nic nadzieja... Jasnowidze meteorolo 
giczni tak często mylą się, że raczej nale­
ży przypuszczać, iż lada dzień zjawi się u 
nas fala upałów. Zresztą już niedługo na­
szych zmartwień z zimami. Jak tytko dosta 
niemy kolonie, ludzie źle czujący się w na 
szym klimacie będą mogli jechać do cie­
płej Afryczki czy innej Nowej Zelandii i 
zrezygnować raz na zawsze z kupowania 
węgla. 

Wprawdzie nasze starania kolonialne 
prowadzimy za pośrednictwem Ligi Naro­
dów, a to nie daje gwarancji ani skutecz­
ności, ani szybkości załatwienia sprawy. 
Znacznie pewniej wyglądałaby sprawa ko­
lonii dla Polski, gdyby parę pułków w y ­
słać do Afryki, a potem niechaj podbity 
naród skarży się do Ligi Narodów. Zanim 
Genewa powie pierwsze słowo, będziemy 
już tak zaasymilowani w Afryce, że sprawa 
ulegnie przedawnieniu. 

Przyznam szczerze, źe chociaż nic lu ­
bię upałów, i wolę zimę, sam chętniebym 
wyjechał do kolonii. Pomyśleć tylko, jaka 
to rozkosz nie widzieć nigdzie naszych 
„swojskich" twarzy, nie stykać się z 
„przyjaciółmi", nie obawiać się wierzycie­
li , hasać sobie na golaska, lub tylko z prze 
paska wokół bioder po dzikich dżunglach, 
zjadać na obiad pieczeń ze słonia, lub szyn 
kę ze Iwa, słowem żyć na łonie natury bez 
trosk I kłopotów. 

Życie w koloniach bardzo mi odpowia­
da. Z powieści kolonialnych i sztuk sceni­
cznych z życia kolonii wiadomo, że Euro-
peiczyny w koloniach nic innego nic robią 
tylko piją rum lub whisky i ocierają pot z 

ładnie jszymi „ t u b y l c z y n i a m i " . 

RADIO. 
Są ludzie i bez ko lon i i potraf ią robić i n ­

teresy. Należy do nich Majer B l inbaum. 
Ma je r jest kombinator , co do tego n ie­

ma dwóch zdań. On myślał , skądby wziąć 
, ,ex t ra" k i lkadziesiąt z ło tych, myśla ł dzień 
myśla ł dwa , aż wymyś l i ł . 

W y m y ś l i ł mianowic ie radio. T o znaczy 
że przy pomocy radia postanowi ł zdobyć 
pieniądze i zamierzenia swoje , jako ch ło ­
pak spry tny , wp rowadz i ł w czyn. O ś w i a d -

j czył on sprzedawcy rad ioodb io rn ików Icko 
w i E inho rnów i z ul icy Żydowsk ie j 19, że 
chce kupić aparat . Icek bardzo się ucieszył 
i dostarczy ł M a j e r o w i 4 - o l a m p o w y aparat 
za cenę 80 z ło tych i to na ra ty . 

W jak i sposób E in i i om może sprzeda­
wać cz te ro lampowe aparaty po tak niskie j 
cenie, jest jego tajemnicą. Może je sam w y 
rabia z pap ieru , może one służą ty lko do 
sprzedawania a nic do odbierania audyc j i 
— nie wiern i 

Faktem jest, że Ma je r aparat kup i ł , omó 
w i ł szczegółowo ilość rat i — po łowę za­
dania miał już wykonaną . W i e m y przecież 
że celem Ma je ra nie by ło kupno aparatu 
rad iowego, lecz zdobycie g o t ó w k i . Dlaczc 
go on ten rozpoczął od pozornego w y d a t ­
kowan ia p ieniędzy, dow iemy się za chwi lę . 

Otóż genera lny umys ł Majera nasunął 
mu koncepcję treści następujące j : aparat 
kup i ł za 80 z ło tych . W p ł a c i ł go tówką 10 
z ło tych , a resztę, roz łożył na ra ty , k tó rych 
wogó le płacić nie zamierzał . O t r z y m a w s z y 
natomiast odb io rn ik , w c iągu paru godzin 
sprzedał go za 40 z łotych ale go tówką , dzię 
k i czemu „ z a r o b i ł " na czysto 30 z ło tych . 

Wszys tko b y ł o b y w naj lepszym po rząd ­
k u , g d y b y nie to, źe Icek dowiedz ia ł się o 
tej kombinac j i i — słusznie rozumując, że 
Majer działał podstępnie — zaskarżył go 
do sądu. 

Sąd Grodzk i skazał Ma je ra B l inbauma 
na 20 z łotych g r z y w n y lub 4 dn i aresztu. 

W rezul tacie w ięc Ma je r zarobi ł na s w o 
i m interesie na czysto 10 z ło tych. 

Jerzy Krzecki. 
I7JO 

Z Ka tow ic donoszą: 
U zastępcy komisarza demob. insp. Se-

rok i w Katowicach odby ła się konferencja 
z organizac jami z a w o d o w y m i i radą zało­
gową huty „ H o h e n l o h e " , w które j to hu ­
cie o godz. 8-ej rano wybuch ł s t ra jk o k u ­
pacy jny 74 robo tn ików. W związku z w p r o 
wadzen iem zróżniczkowania w turnusach 
d la robo tn ików. 

Część za łog i , zat rudniona p r zy p ie ­

cach mia ła mnie jszy u r l op tu rnusowy niż 
robo tn icy , zat rudnien i w wydz ia le m e c h a - j 
n icznym i robo tn icy p l a c o w n i . Komisarz 
demob. wezwa ł s t ra jku jących r o b o t n i k ó w 
do przystąp ien ia do p racy z t y m , że W 
dniu dzis ie jszym zbada na miejscu, czy 
jest możl iwość zastosowania j ednakowe­
go podzia łu pracy dla wszys tk ich robo tn i ­
k ó w . 

EPHANS nmm z . . . O J C Z Y M E M 
POTWORNA Z E * $ T A W I E $ N I A K A * B 

Z Czor t kowa donoszą: 
Dokonano w Ulaszkowcach pod Czor t -

kowem ohydnej zbrodn i , k tóre j t ło przed 
s tawia się następująco: Na tle zdrady mał­
żeńskiej is tn ia ły od dłuższego czasu k ł ó ­
tnie między Macyszynem W a s y l e m , a żo­
ną jego Fedorą. K łó tn ie te m ia ł y za po -
drfożc fakt w u t r z y m y w a n i u s tosunków 
mi łosnych żony Macyszyna z je j o jczy­

mem Andrze jem Furcgą z Rosochacza. W 
nocy zazdrosny mąż siekierą w o k r o p n y 
sposób zamordowa ł żonę oraz je j k o c h a n ­
ka . — Po tym czynie dobrowo ln ie udał się 
na posterunek po l i cy jny w Ułaszkowcach 
i oddał się w ręce w ładz . Ohydna ta zb ro ­
dnia w y w o ł a ł a w całej oko l icy zrozumiałe 
wrażenie . 

• T L M M O 1 

SKODA, 

K A C I * 

sss«at oszustów. 
Z Chorzowa donoszą: 

Podczas zawodów motocyklowych, j a -
:ic odby ły się na m ie j scowym stadionie, 
cz łonkowie komitetu organizacji zawo-
lów spostrzegli, że przy niezwykle sil­

nym zainteresowaniu zawodami sprzeda­
no nieproporcjonalnie małą ilość biletów 
wstępu. 

W e d ł u g pobieżnych obliczeń stwierdzo­

no, że na stadionie znalazła się większa 
l iczba w i d z ó w , niż wykup iono faktycznie 
b i le tów. K i e r o w n i c t w o imprezy s tw ie rdz i ­
ło , że obok stadionu uw i ja ła się szajka 
oszustów, k tó rzy podrob i l i b i le ty wstępu 
i sprzedawal i je , narażając organ iza torów 
I I . I w ie lk ie s t ra ty mater ia lne. Jak s tw ie r ­
dzono, s fa łszowal i on i oko ło 500 b i le tów 
Fałszerzy nie u jęto dotychczas. 

O Q O 

7 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn. 

12.03 Koncert orkiestry mandolinistów 
12.40 Co robić i pnaczumi? — pogadunku 
I.: .u Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dlu Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
11.00 15.00 Przerwa dla Kałowie, Poznania, Toru­

nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.15 Programy lokalne 
16.10 Zagadki muzyczno — ta Lwowa 
16.30 Koncert zespołu Pawła Rynast 
17.00 Spełnione marzenia to wojiku — odczyt i 

Poznania 
17.15 Dalazy clgg koncertu 

(Pornań nadaje audycję lokalna) 
17.50 I M I W / M U tramwajem elektrycznym na wy 

sława krajowe w r. 1894 — pogadanka z Poznania 
18.00 Pogadanka aktualna 
13.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Co daje rolnikowi organizacja zawodowa? — 

pogadanka z Poznania (Lódś nadaje aud. lok.) 
19.00 Opinia — obrazek obyczajowy z powieści J. 

Weyaenhoffa 
19.20 Programy lokalne 
20.35 Biuro studiów rozmawia ze słuchaczami P.R. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak wybudowaliśmy nasza szkołę? — poga. 

dnnka a Wilna 
21.00 Koncert chopinowski w wykonana Egona 

Pr»ri*ego 
21.30 Koncert orkiestry kameralnej z Wilna 
22.15 Koncert kameralny 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy I 

Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, orni 

13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Pogadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej 
15.55 Musyka z płyt 
19.20 Wyjątki • opery F H I M I — płyty 
19.45 Felieton pt. U 3()\ecie walk (Rok 1906 w 

Łodzi i w łódzkim terenie) -
20.00 M... \ k., i . . . . . . / i i . , % płyt 

CZWARTEK. 8 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn. 

6.30 Pieśń porsnna 
6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik porsnny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krul.owa 
12.03 Zespół salonowy — z Poznania 
12.40 Programy lokalno 
12.50 h " . nniL południowy 
13.00- 11.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, 'I "-

runią i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.20 Audycja dla dzierl atarszych — z Poznania 
16.35 Koncert małej orkiestry P. R. 
17.00 Sytuacja kobiety pracującej — odczyt 
17.15 Dalszy ciąg koncertu (Poznań nadaje audy­

cję lok al ng) 

17.50 Nowy tom pism Józefa Piłsudskiego — odczyt 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
1(1.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. Dzwon z lAtmartin 
19.30 Recital śpiewaczy Edwarda Bendera 
19.50 Koncert s Krakowa 
20.30 Z wędrówek po prowincji — pogadanka 
20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Przemówienie gen. Kołłątaj . Srzednlckicgo 
z okazji Tygodnia Budowy Szkół Powszechnych 

21.00 Koncerz W p ^ ł P R. 
21.da Muzyka fekka małej orkiestry P. R. 
22.20 Muzyka s płyt (Katowice, Lwów i Wilno na. 

dajg audycje lokalne) 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy, Ka­

towic i Lwowa 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oroz.-

7.25 Parę informacji 
7.30 Program na dziś 

12.40 Lwowakie piosenki s płyt 
13.00 Koncert życzeń 
11.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1Ł40 Odpowiedzi na listy w spruwach technicznych' 
"5.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Mnryka z płyt 
18.20 Mutyka a płyt 
18.35 Pogadanka gospodarcza pt. budujemy chło­

dnia w Łodzi 

HENR! F A L K . 

R O I C R A F O W A N I E . 
Co roku pani Amphionowa wyjeżdżała do 

wód, by wzmocnić trochę osłabione nogi. 
Mąż je j , słynny architekt, w tymże czasie 
brał urlop i towarzyszył małżonce, po pro-
sm dla zmiany otoczenia, gdyż stan jego 
zdrowia nie wymagał żadnej kuracji. Star­
szy o pięć lat od żony, był człowiekiem 
pięćdziesięcioletnim, czerstwym i rumia­
nym, o żywych oczach pod czarnymi, krza 
czastymi brwiami, stanowiącymi kontrast z 
gęstą białą czupryną. 

Tego lata jednakże sierpień był tak pięk 
ny, t e Amphionowi przyszła niezwalczona 
ochota apędzenia kilku dni nad morzem w 
atmosferze chłodniejszej i bardziej ożyw­
czej. Zostawił więc żonę, zajętą zwykłą ku 
racją, I zasiadłszy przy kierownicy swego 
potężnego auta, udał się o jakie trzysta k i ­
lometrów dalej, nad brzeg oceanu. 

' Zamieszkał w pięknym pokoju najlepsze 
go hotelu eleganckiej plaży. Wkrótce, na 
wzór Innych gości kąpieliska, odrzucił ubra 
nie, za dyskretne na słońcu obszarów mor­
skich. Co wieczór zaś przebierał się w smo 
king, który dotąd w małym zdrojowisku, 
gdzie przebywał z żoną, odpoczywał na 
dnie walizy. Siedząc przy ukwieconym sto­
liku sa!ś restauracyjnej w pobliżu barwne­
go baru, zaczął przyglądać się kobietom, 
zwrócił na siebie uwagę niektórych z nich, 
a przejrzawszy sie w lustrze, stwierdził z 
pewnym zdziwieniem, ale i radością: 

— Wcale nie wyglądam na swoje lata! 
Amphion nie był durn iem, ani zarozumial­
cem. Istotnie w : 'al na l3 t czterdzieści, 
a czuł się jeszcze młodszy. N a ^ ł y powrót 
do kawalc-ol . ,,u <.ycij\; radość życ ia , któ-
:.• u niekt'; . , ' ' tdzi powietrze mor-

:•; wsp ' ych lat, gdy przela 

t y w a ł o d konloety do konk ie ty , jak p tak z 
gałęzi na ga łąź ; f lu id pożądania , tchnący z 
rozpalonej p laży i w ia t r u od m o r z a — ca ły 
ten kompleks psychof izyczny w p r a w i a ł go 
w dz iwny nastró j n iepoko ju , budząc w n im 
zupełną metamorfozę.. N iegdyś św ie tny p ł y 
wak , w róc i ł do lego spor tu , p róbowa ł nart 
w o d n y c h , wz ią ł udzia ł w k i l ku meczach; 
przew?żnie dosięgał mety j ako jeden z osta 
tn ich , lecz z dobrodusznością, budzącą sym 
pat ię . A pewnego wieczora sp róbowa ł 
swej sztuk i tanecznej w rumbie. . . 

Zauważy ł na p laży, w kąp ie l i i w b a ­
rach piękną roześmianą dz iewczynę, au ten­
tyczną b londynkę, o oczach j a k a k w a m a r y -
ny... P rzemówi ł do n ie j , odpowiedz ia ła m u , 
j akko lw iek nie p rzeds tawi ł się j e j : nad mo 
rzem fo rmy św ia towe podlega ją rozluźnię 
n iu . Tego wieczora tańczono na tarasie ka 
syna pod zb lazowanym wz rok iem księżyca 
w pe łn i . Amph ion z "p ros i ł do tańca p iękną 
dz iewczynę , k tóra zgodz i ła się uprze jmie . 
Wobec tego, źe starał się us i ln ie , by t ań ­
czyć dobrze, m ó w i ł n iewie le. Po skończo­
nym tańcu rzekł , z lekka zdyszany. — P r o ­
szę wybaczyć , nie jestem dob rym tance­
rzem.. . 

Odpowiedz ia ła mu dobroduszn ie : 
— Ależ byna jmnie j . . . Wca le n»e jest tak 

źle.... 
A gdy k łan ia ł się, zachwycony , p o w r ó ­

ci ła do swego towarzys twa 
Pragnął zobaczyć ją jeszcze i zaprosić 

ponown ie , ale gdzieś zniknęła. . W y c h y l i w ­
szy się z tarasu, zdawało mu się, źe w i d z i 
\ ą na drodze do p laży, w ś r ó d ha łaś l iwe j 
g rupy , k tóra rozpierzchła się, ws iada jąc do 
spo r towych samochodów.. . M i a ł w łasne 
wspania łe auto. 

Nazaju t rz wszędzie rozg lądał się za swą 
w c z o r ' j s z ą tancerką, lecz nie u j rzał je j n i ­
gdz ie : p rawdopodobn ie baw i ła na wyc iecz ­
ce. Pragnął przedstawić się je j i d o w i e ­

dzieć się czegoko lw iek o je j stanie c y w i l ­
nym i s tanowisku spo łecznym. „ — . Czyż­
b y m się z a k o c h a ł ? " — zastanawia ł się. Śnia 
danie mnie j smakowa ło mu niż zazwycza j , 
siesła nie przyn ios ła mu zwyk łego w y p o ­
czynku. . . O czwar te j zaś, pośw ięc iwszy 
swe j toalecie n iezwyk łe s tarania, w y b r a ł 
się na ponowne poszuk iwan ia , przypuszcza 
jąc, że spotka swą wczorajszą par tnerkę na 
konkurs ie t r y k o t ó w kąp ie lowych pod p r o ­
tektoratem słynnego boksera i znanej 
„ g w i a z d y " f i lmowe j . . . Oczek iwan ia zaw io ­
d ły go znowu. Obszedłszy bezskutecznie 
wszys tk ie bary , oko ło ósmej wieczorem me 
lanchol i jn ie wraca ł na ob iad opustoszałą 
p lażą, gdy u j rza ł ją nagle na skra ju małe­
go lasku. . . W k ró tk ie j t ró j ko lo rowe j sukien 
ce, k tóre j jask rawe b a r w y by ł y jeszcze w i 
doczne o zmierzchu, stała n ieruchomo 
przed wysok im niezgrabiaszem, w y m a c h u ­
jącym d ług im i rękoma.. . Amph ion zb l iży ł 
się i doznał ws t rząśn ien ia : uśmiechnęła się 
do n iego! 

— Dobry, w i e c z ó r ! — rzekła, podając mu 
rękę. 

— D o b r y wieczór pan i . . . 
— Przychodz i pan po mnie, p rawda? 

Spóźni łam się na ob iad z panem, a w d o ­
da tku jeszcze przebrać się muszę... Idzie 
pan ze mną? 

— Z radośc ią— szepnął A m p h i o n , zdzi 
w i o n y i zachwycony . 

— Dobranoc , Robe rc ie !— rzekła z p ro 
stotą do młodego cz łowieka , k tó ry zn ik ł w 
lasku, a sama ujęła ramię Amph iona . 

— T o kuzyn m ó j — t łumaczy ła , śmie­
jąc s i ę — smarkacz prosto ze szkoły. . . Stra 
sz l iw ie o mnie zazdrosny i pozwa la sobie 
na ciągłe sceny... U t r zymu je , że m iewam 
schadzki i nocą wyś l i zgu je się z w i l l i ma t ­
k i . . . Mama w p r a w d z i e nie p i lnu je mnie nad 
miernie.. . . ale g d y b y m sobie pozwo l i ł a na 
eskapady, jednak w iedz ia łaby o t y m . . . 

— Gdzie pani mieszka? — zapyta ł . 
— Z tamtej st rony p laży. 
— Czy wo lno pan i towarzyszyć? 
— O to właśsiie c h o d z i — rzek ła z n a j ­

s łodszym uśmiechem. 
— Gdzie pani przebywała przez dzień 

ca ły? Szukałem panią całe popołudnie. . . 
— Pomagałam mamie, k tóra przerab ia ­

ła suknię dla mnie.. . 
— A wczora j po danc ingu , wy jecha ła 

pan i autem? 
Przygryz ła usta, z lekka zażenowana :— 

W i d z i a ł mnie pan?. . . B y ł a m ze zna jomymi . . 
Chyba nie jest pan podobny do mego i d io -
t y -kuzyna , k ł ó r y w każdej rzeczy upat ru je 
coś złego?.. . Jest pan cz łowiek iem p o b ł a ­
ż l i w y m , rozsądnym i s i lnym. . . P rawda? 

— Prawda. . . . 

Nada l jeszcze t rzymał je j ramię., w z r u ­
szony, n iemal odurzony. . . M ł o d a dz iewczy ­
na... w każdym razie wo lna od z w y k ł y c h 
p izesądów. . . Szepnął j e j : 

— Czy pan i w ie , że podoba mi się bar 
dzo? 

— Domyś lam się tego po trochu— od­
par ła wesoło. 

— A ja podobam się pan i? 
— Szalenie... Jest pan „ w i e l k i m p a ­

nem" . . . t rochę się i n fo rmowa łam, ale bez 
pozy , up rze jmym i m i ł ym. . . 

— O pan i — mizdrzy ł s ię. 

—r- Co nic przeszkadza panu impoj io • 
wać ludz iom — r z e k ł a . — I z jawi ł mi się 
pan w samą porę. N igdy by ten smarkacz 
nie uwo ln i ł mnie od siebie, ale z pańską 
pos tawą, gęs tymi b r w i a m i i s u r o w y m i oczy 
ma za imponował mu pań. Po jawien ie się ol 
b rzyma- ludożcrcy z b a j k i ! 

Ż a r t o b l i w y ten komplement nie zachwy 
ci ł Amph iona . Rzekł : 

. — Ale teraz już koniec z „ O l b r z y m e m -
ludożercą! 

— O ! tak : koniec. Już jestem b l i sko d o ­
mu i pożegnam pana.. . 

— J a k t o ? — rzek ł— mie l iśmy przecież 
/ jeść ob iad razem? 

— S k ą d znowu? Powiedz ia łam to t y l ­
ko, by odczepić tamtą p i jawkę. . . Dz iękuję 
panu raz jeszcze za wy ra towan ie mnie. . . 
Jest pan bardzo uprzejmy. . . 

— Proszę mi podz iękować— rzekł zdła 
w i o n y m g ł o s e m — zostając jeszcze c h w i ­
leczkę... Chyba nie p i lno pani . . . 

— Właśn ie , że t a k — odrzekła z wdz ię 
k i e m — ten mały id io ta bow iem miał rac ję : 
mam dziś „ rendez-vous" . . Do, w idzen ia nie 
zad ługo ! 

Uc iek ła , posy ła jąc mu całusa. M i l cza ł , 
oszołomiony, zazdrosny.. . Rzucił je j się 
wślad. . . B iegła na spotkanie pięknego mło 
d t g o cz łowieka at letycznej b u d o w y , k tó ry 
czekał na nią u w y l o t u ul icy. . . zarzuci ła mu 
ręce na szyję, n ie oglądając się nawet na 
„o lb r zyma- l udoże rcę " . 

Amph ion poczuł , jak podg ię ły się pod 
n im nog i . 

Naza ju t rz wy jecha ł . Cału jąc go na p o ­
w i t an ie , rzekła mu żona: 

— Dlaczego skróci łeś s w ó j poby t nad 
morzem? 

— Powie t rze morskie nie s łuży ło m i . 
— Ręczę, że popełn i łeś jak ieś b łędy d ie ­

tetyczne... lub n ieostrożności . . . 
— Moż l iwe . . . . T o też wracam. . . na k u -

rację... z tobą.. 
— T a k m ó w odrazu, zamiast p r zyb ie ­

rać minę ludożercy z b a j k i ! 
Ł z y nagle nap łynę ły do oczu Amph iona 

- żona zmar tw iona , dotknęła jego ramie ­
n ia : 

— Co ci jest?. . Czy zrob i łam ci p r z y ­
krość? Nie w iedz ia łam, że jesteś tak ba r ­
dzo wraż l iwy . . . . 

T ł u m . L. M . 
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f — S P O R T . - n i 
n n l m z a p a ś n i c z e Europy -

w — w r. 
Polski Zw iązek A t le tyczny zabiega u 

Międzynarodowej Federacj i o przydzia ł za 
wodów zapaśniczych o mis t rzos two E u r o ­
py do Polsk i . 

Jest nadzieja, iż PZA. uzyska ten zasz­
czytny mandat w r. 1938, co pozwo l i za-
paśnictwu po lsk iemu odpowiedn io p r z y g o ­
tować się spor towo. 

Gorzej przedstawia się strona f inanso­
wa. Wobec braku zainteresowania ze stro 

ny publ iczności zapaśnic twem, P Z A l iczy 
na g ruby def icyt k a s o w y z tej imprezy, 
koszt bow iem zorganizowania mis t rzos tw 
Europy ma wynieść około 15 tys. z ło tych. 

PZA. musi zatem uzyskać odpowiedn ie 
subsydium rządowe, a następnie rozwi jać 
propagandę. 

Do roku 1938 można zdziałać na tym 
polu bardzo wie le . 

Czy mecz bokserski Anglia-Polska 
Wm dofdzie do skutku? 

Miesięczne bilety tramwajowe 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz # Przejazd 

do Palestyny + Powrotne bilety z Palestyny. 

WagOn§-UfS-COOk, Piotrkowska 68 

Sport w kfllcu słowach 

Znajdu jący się w Londyn ie p. Józef 
Brański p rowadz i obecnie r ozmowy z an ­
gielskim Zw iązk iem Boksersk im w sprawie 
rozegrania w Londyn ie m iędzypańs twowe 

go meczu bokserskiego Polska — Ang l ia 
G d y b y ten mecz doszedł do skutku , b y ł o ­
by to oczywiśc ie dla polsk ich bokserów 
największym punktem programu sezonu. 

Nauczycielka — treiierka piłki nożnej. 
Jej s z k o l n a d r u ż y n a n ie p r z e g r a ł a a n i j e d n e g o m e c z u 

W Ang l i i p i ł ka nożna jest niezmiernie 
Popularna na terenie szkół . 

f oo tba l l jest nawet uwzg lędn iony w 
Programie lekcy jnym szkół angie lsk ich. 

Co rocznie przeprowadzane są mistrzo 
s t w a międzyszkolne, k tó rych ku lm inacy j ­
nym punktem jes t w ie l k i mecz reprezenta­
cyjnych drużyn szkolnych Ang l i i i Szkocj i . 

Nie trzeba chyba t łumaczyć, że w tym 
w M y s t k i m w ie lką rolę o d g r y w a nauczyciel 
szkoły angie lsk ie j , k t ó r y zwyk le jest dosko 
n a ł y m znawcą p i ł k i nożnej . Jest to rzecz 
tak powszechna, że się o niej n igdy nie mó 

wi. 
B y w a j ą jednak w y j ą t k i , k tóre znajdują 

się na ustach wszys tk ich A n g l i k ó w . 
Oto mieszka sobie w Bradfordz ie na ­

uczycielka panna B. Casey, k tóra jest tre 
nerką p i łkarską w swej szkole. 

Pros imy sprawdz ić . T o wcale nie jest 
„ k a w a ł " . 

Panna B. Casey może się poszczycić 
nielada sukcesem — je j szkolna drużyna 
zdoby ła mis t rzos two szkolne w s w y m hrab 
s twie , nie p rzegrywa jąc ani jednego m e ­
czu. 

Wśród zawodowych footballistów 
V t t » K l Z * G R A I I I C Z I i r C H m e c z ó w * 

W piłkarskiej lidze angielskiej w osta 
tnini t ygodn iu pad ły następujące w y n i k i : 

Char l ton A th le t i c — W e s t b r o m w i c h A l 
biotł 4 : 2 , Chelsea — Pour tsmouth 1 :1 , 
Brentford — Derby County 3 :3, Gr imsby 
Town — Midd lesb rough 5 : 1 , Huddersf ie ld 
Town — Leeds Un i ted 3 :0, L iverpoo l — 
Birmingham 2 .0 , Manchester Un i ted — Ar 
scnal 2:0, Preston Nor thend — Sheff ield 
wednesday 1:0, Stoke City — Manchester 
C i t X 2:2, Sunder land — Eerton 3 : 1 , Bo l ton 
Wanderers — W o ł v e r h a m p t o n Wanderers 
3:2. 

mist rzostwach p rowadz i Por tsmouth 

M w o t a n , mecz atletyczni 
Łódź — Berl in. 

lycznjj 
, . ^ k o n t r a k t o w a n y na sobotę d n . 10 pa 
* a * ' e r n i k a r b . mecz at le tyczny Łódź — Ber 

w Łodz i został odwo łany . N o w y ter-
m i n ' podadzą N iemcy w dniach na jb l i ż ­
szych. * ' 

- O -

Prawdziwi a m a t o r c e 
a 'Vnna drużyna angielska. 

r % n n a angielska drużyna p i łkarska 
y~ 0 r yn th lans " jest k lubem czysto amator -

charakterys tyczne, że w k lub ie tym ża­
b n i c y sami p o k r y w a j ą wszelk ie koszty 

" P " sprzętu 
sportowych. 
1,1 ^ z y w i ś c i e p i łkarze k l ubu 

są odpowiedn io zamożni . 
_ Wkró tce wy jeżdża ją on i na 4-miesięcz 

Cnin m e Ć P ' ł k a r 8 k i e * ° I n d i i > E g ' P , u ' 

Na taką wyc ieczkę nie mogą sobie po 
' v o , ' i ć nawet na j lep ie j p ła tn i zawodowcy 

a n 8 i e l s c y . f 

spor towego i ekspedycj i 

„ C o r y n t -

Polskie Siara PeMZ? . J B ^ B S . " 

Oddz. w Ł o d z i , P i o t r k o w s k a 65 
t e ) . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

do Italii 
10/X-3/XI Cena zł. 665 
Warszawa — W i e d e ń — W e n e c ; a 
R z y m - N e a o o l — 12-dn iowy p o ­
by t w Sorento z w y c i e c z k ą do 
Pompei , na Wezuw iusz i K a p r i . 

F lo renc ja — Budapeszt 
Warszawa 

(11 p k t . ) , k tó ry ma jedynie lepszy s tosu­
nek bramek od Derby County i Stoke C i t y . 

Znana w Polsce Chelsea ma 10 punk ­
tów. 

Słynna drużyna Aston V i l l a gra w I I -e j 
l idze, do które j spadła przed wakac jami . 

W l idze austr iack ie j do zanotowania 
mamy 6 rozgrywek . Oto ićh rezu l ta ty : 

V ienna — Hakoah 6 :0 ( 1 : 0 ) , Ać lm i ra— 
Rapid 0 :0 , FC. W i e n — Aust r ia 2 :0 ( 1 : 0 ) 
Favor i tner — Liebertas 4 :2 ( 2 : 0 ) , F lo r i s -
dorfer — Spor tk lub 5:0 ( 3 : 0 ) . 

W l idze węgiersk ie j r ywa l i zu ją Hunga -
ria i Ferencvaros. W y n i k i ostatn ich m e ­
c z ó w : 

Halados — II I Okręg 4 :0 ( 1 : 0 ) , Ferenc 
varos — Szepell 3 :3, Hungar ia — Kispest 
4 :4 . 

Of ic ja lne zakończenie sezonu lekkoat le 
tycznego Ł O Z L A w Łodz i odbędzie się 18 
b.m. dorocznymi b iegami naprzeła j na P o ­
lesiu Kons tan t ynowsk im . B ieg i te odbędą 
się dla kobie t oraz d la z a w o d n i k ó w s tówa 
rzyszonych i nie s towarzyszonych . 

W związku z r e w a n ż o w y m meczem za­
paśniczym Ł ó d ź — W a r s z a w a , k tó ry odbę­
dzie się w stol icy w przyszłą niedzielę 18 
bm. , Ł ó d ź p rzygo towu je się p i ln ie do tych 
zawodów. W ramach zakończenia pięciobo 
ju at letycznego o mis t rzos two okręgu (10 
i 11 bm) odbędą się w a l k i e l iminacyjne w 
wadze kogucie j między P a w l i c k i m ( I K P ) i 
A u g u s t y ń s k i m ( W i m a ) oraz w wadze p iór 
kowe j między K a w a ł e m Cz. ( W i m a ) i K u 
Ieszą ( I K P W pozosta łych wagach repre 
zentanci Łodz i zostal i już us ta len i : w w a ­
dze lekk ie j wa lczyć będzie K a w a ł W ł . 
( W i m a ) w półśrednie j H i n c ( W i m a ) wzg lę 
dnie Jagodz ińsk i ( I K P ) w średniej J a k u ­
bowsk i ( I K P ) , w półc iężk ie j D ą b r o w s k i 
( I K P ) i w ciężkiej Cymer ( W i m a ) . 

W dniu ju t rze jszym t j . w czwartek K P . 
Zjednoczone organizuje w sali Geyera p rzy 
u l . P io t r kowsk ie j 295 ciekawe międzyk lu 
bowe zawody boksersk ie. Program zawo 
d ó w przewidu je następujące w a l k i : w wa 
dze muszej A d a m i a k ( Z j ) — Us ie lsk i ( G ) 
w wadze p ió rkowe j M icha lak (Z j . ) — Za 
w a d o w s k i ( S o k . ) ; w wadze lekkie j Szcze­
c iński ( Z j . ) — K u l i b a b k a ( G ) ; K i j e w s k i 
( Z j ) — Wo jc i echowsk i ( G ) . w wadze pó ł ­
średniej Muszyńsk i ( S ) — M i r o w s k i ( G ) ; 
Bar tos iak ( Z ) — O s t r o w s k i ( G ) I D o r o b -
ski <S) — Jaskuła ( G ) , w wadze półc . Ja 
skuła ( Z j ) — K r a s z e w s k i ( G ) . Pozatem w 
wadze lekk ie j wa lczyć będą : Szczeciński 
( S ) — G o l a ń s k i ( G ) . Na j c i ekaw ie j zapowia 
dają się w a l k i : K i j e w s k i — W o j c i e c h o w s k i 
Os t rowsk i—Bar tos i ak i J a s k u f a — K r a s z e w 
ski . T a ostatn ia w a l k a będzie rewanżowa, 
prżyfczym przypomn ieć należy, że przed pa 
ru tygodn iami Jaskuła odniós ł zwyc ięs two 
nad K raszewsk im . Z a w o d y rozpoczną się o 
godz. 19.30 

Mis t r zos twa hoke jowe Polsk i rozegra­
ne zostaną w końcu stycznia 1937 r. 

Mie jsce rozgrywek dotychczas nieusta­
lone ze wzg lędu na wą tp l iwośc i w sprawie 
uruchomienia sztucznego toru w K a t o w i ­
cach. 

Nasze doświadczenie na usługi 
każde] kobiety 

Uniwersy te t Piękności „ C e d i b " w Pa­
ryżu założony został przed w ie lu la ty , gdy 
nieznana jeszcze by ł a o g ó ł o w i rac jonalna 
pielęgnacja urody kobiecej . By ła to p i e r w ­
sza p lacówka , k tóra zrozumia ła znaczenie 
indyw idua lne j kosmetyk i . W z o r e m zagra ­
nicy Univers i te de Beautć „ C e d i b " założył 

również i w Polsce sieć Ins ty tu tów Kosme 
tycznych, o f ia ru jących na usługi każdej 
kob ie ty swoje wie lo le tn ie doświadczenie. 
Na każdą cerę — inny puder ! D la każdej 
skóry — specjalny k r e m ! Kuponów na bez 
płatną poradę żądać w swej stałej pe r fu ­
mer i i lub droger i i . 

Uroczyste poświęcenie Co nas po pracy rozweseli? 
sz tandaru . 

Ozorków przeżywał podnios łą u roczy­
stość młodz ieżową, patrona Akc j i Ka to l i c ­
k iej św. Franciszka. Na powyższą uroczy­
stość p rzyby ł y 32 oddzia ły żeńskie i 24 od 
działy męskie ze s w y m i przep ięknymi sztan 
darami , by wziąć udział w ok ręgowym zlo 
cie, po łączonym z poświęceniem sztanda­
ru Kat . S tow. M łodz . żeńskiej Oddz ia ł w 
Ozorkow ie . 

Na zaproszenie Komi te tu uroczystośc i , 
poza organizac jami młodz ieżowemi , p r z y ­
b y ł y 34 organizacje mie jscowe na czele 
z p rzedstawic ie lami w ładz p a ń s t w o w y c h , 
samorządowych , sądu i po l i c j i . 

Centra lne w ładze Akc j i Kato l ick ie j re ­
prezentował ks. kan . Stan. N o w i c k i , dy rek ­
tor diec. ins ty tu tu Akc j i Ka to l i ck ie j , ks. 
Tadeusz Gra l i ńsk i , asystent Ka to l iok ie -
go Stowarzyszenia M łodz . Żeńskiej i p. 
d r - o w a Stefanja Mog i l n i c ka — p r z e w o d ­
nicząca Kato l i ck iego Stowarzyszenia M ł o ­
dzieży Żeńskie j d iecezj i ł ódzk ie j . 

Sumę ce lebrował ks. prefekt M ieczys ław 
Gręda. Pienia re l ig i jne w czasie nabożeń­
stwa wykona ł chór młodzieży z Radogosz-
cza. Podniosłe kazanie do wype łn ione j po 

W i e l k a mi łość. 
( O g r o d o w a 18) — 

Teatr Miejski. -
Teatr Popularny 

Chory z uro jenia. 
Adria. Cygańskie dziewczę. 
Casino. „Pas teu r " — Cz łowiek , k tó ry 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso. Robin Hood z Eldorado. 
Grand-Kino. żona czy sekretarka. 
Metro. Cygańskie dz iewczę. 
Miraż. Dodek na f roncie. 
Przedwiośnie. Rotmist rz v. Wer f fen . 
Palące. Nie zapomni j o mnie. 
Rialto. Koenigsmark. 
Rakieta. — Niew idz ia lny p romień . 
Stylowy. Jedna z tys iąca. 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 141 

orwarla dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
świat, od c- 14 do 2 1 ; 

Mieiekie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtorki, czwartki i soboty 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny ntwar 

Przed paru dn iami donosi l iśmy o sta 
runiach Ł O Z B w celu sprowadzenia do Ło 
dz i na m iędzymias towy mecz boksersk i re 
prezentacj i boksersk ie j S tu t tgar tu . 

Obecnie dow iadu jemy się, że starania 
t i zosta ły uwieńczone pomyś lnym rezu l ta­
tem i mecz m iędzynarodowy Ł ó d ź — S t u t -
tgard został już zakon t rak towany na 8-go 
g rudn ia . 

W dn . 6 grudn ia reprezentacja Stutgar-
tu wa lczyć będzie z reprezentacją W a r s z a ­
w y . Skład reprezentacj i S tu t tga r tu będzie 
bardzo s i lny, gdyż ty l ko pod t ym w a r u n ­
k iem n iemieck i związek boksersk i zezwol i ł 
na wy jazd do Po lsk i . 

W dn iu 8 grudnia p rzypada „ D z i e ń Ł . 
Z. B . " j e d n a k związek łódzk i o t r zyma ł ze­
zwolen ie od naczelnej P Z B . boksersk ie j na 
zorgan izowanie w tym terminie w łasne j 
imprezy . 

W drużyn ie S tu t tgar tu w i e l k i m ta len­
tem jest reprezentant w a g i średniej Heldt , 
k t ó r y z remisował z mis t rzem o l imp iady 
ber l ińsk ie j Francuzem Despeaux . Poza 
t ym c z o ł o w y m i p ięśc iarzami Niemiec są 
Szmidt w wadze koguc ie j i Leiser w p ó ł ­
c iężkie j , k tó rzy kandydowa l i do d rużyny 
o l imp i j sk ie j . 

— W meczu IKP — Hakoah o mis t rzo 
s two d rużynowe okręgu, d rużyny mają w y 
stąpić w składach następu jących: I K P — 
Popie la ty , Bar tn iak , Spodenkiewicz, W o ź -
n iak iewicz , Banasiak, D u r k o w s k i , P ie t rzak 
i Kub iak . H a k o a h : L ieberman, Fagot , G o t ­
f r y d , W d o w i ń s k i , B ia łys tok , L ipszyc, Stahl 
i B l i baum. W y s t ę p W o ź n i i k i e w i c z a jes t b 
w ą t p l i w y , gdyż pięściarz ten wy jecha ł do 
W a r s z a w y . 

— T rzec i decydu jący mecz o mis t r zo ­
s two k l . C. w grup ie pabian ick ie j między 
T U T ( Z d . W o l a ) a Rudzk im KS. odbędzie 
się. w niedzielę 11 b m . na bo isku Sokoła ,q 
gjo lz . 9.15. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Nó-ary Jork: loco 12.37, październik 11.97, liato-

pad 11.94, grudzień 11.90—91 
Liverpool: loco 6.95, październik 6.68, listopad 

6.66, grudzień 6.66 
Brema: loco 14.55, grudzień 13.27, styczeń 13.26, 

marząc 13.25 

Waluty , dewizy 1 akcfc 
Mocniejsze usposobienie d\a papierów państwowych 

Zarówno w grupie premiówek, jak i w grupie 
innych papierów państwowych panował na&trój moe 
niejjzy przy żywyrh obrotach. 

S% Poi. Inwestycyjna zwykła 1 i 2 ert. zwyi. 
kowala po 25 gr, seryjna ] J 2 em. po 50 gr na 
sztuce. 4% Dolarowa utrzymała si{ na ustalonym 
poziomie. 

Najbardziej stosunkowo zwyżkowały potyczki 
dolarowe. 6% Dolarowa podniosła >ie o 3 proc, 
a ' % Stabilizacyjna o 2 proc. Poza tym nabywano 
5% Poł. Konwersyjną po kuraie o 0.50 proc pod* 
wyższonym ;lisry i obligacje banków państwowych 
odchyleń kursowych nie wykazały aupełnie. 

Prywatne papiery lokacyjne — niejednolicie. 
W dziale listów zastawnych panował nastrój 

zmienny przy średnich rozmiarach obrotów. 

Papiery procentowe. 
Poł. Inwestycyjna 1 em. 63.25, 1 em. serie 77.00, 

2 em. 64.00. 2 em. serie 78.00, Dolarowa 3 s. 47.50, 
Konwersyjna 1924 r. 52.00, Dolarowa 1919 r. 73.00, 
Stabilizacyjna 1927 r. 50.00 (dr.) , L. Z. Państw. 
Banku Rolnego 83.25 i 94.00, L. Z. i Obi. KOM. 
Banku Cospodararwa Krajowego wszystkich emisji 
83.25, 94.00 i 81.00. Budowl. B. C. K. 93.00 i 94.00, 
L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 91.00, Ziem. 
skie w W.wie 5 i . 46.38, m. W-wy 54.00, m. W.wy 
1933 r. 54.00, Pozn. Ziem. Kred. » K. 43.25, m. 
Lodzi 1933 r. 47.63 

Akcje zwyikuja. 
Przebieg zebrania giełdy akcyjnej był bardzo 

oływiony, przy ogólnej poprawie kursów. 
Bank Polski 106.00, Cukier 29.50, Węgiel 15.75, 

Lilpop 14.15, Ostrowiec 31.00, Starachowice 35.75 

C IFŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 7. 10. — Urzędowa ceduła fieldy 

rbożowo • towarowej W Warśznwir. Pszenira Jedno, 
lita 25.75 — 26.25, zbierana 25.25 — 25.7S, tyto 
I standard 17.25 — 17.50, mąka pszenna gal. I A 
42.00 — 43.00, maka łytnia wyc. 26.50 — 27.50, 
męka łytnia razowa 21.00 — 21.50 

Poznań, 7. 10. — Urzędowi ceduła giełdy zbo-
•owo . towarowej W Poznaniu. 

Ceny Iranzakcyjne — nienotowane. 
Ceny orientacyjne: iyło 17.35 — 17.60, pszenica 

24.50 — 24.75, maka łytnia wyciąg. 26.76 — 27.00, 
maka pszenna gal. I wyciąg. 40.00 — 41.75 

DO P. P. WŁAŚCICIELI N IERUCHOMOŚCI ! 
DEKORACJA DOMÓW FLAGAMI L. O. P. P. 

W związku z 13 Tygodniem L.O.P.P. Łódzki 
Obwód Miejski LOPP iwraca aie do P.P. Wlaśei* 
cieli Nieruchomości a prośba o udekorowanie w 
dniach 10, 11 i 13 październiki twych domów fia­
tami państwowymi i LOPP. 

Maci I.OPP nabywał mołna w Ośrodku Pro­
pagandy i Sprzedały LOPP przy ul. Piotrkowskiej 
nr 149 i w Stowarzyszeniach Właścicieli Nieruchomo 
śri przy ul. Piotrkowskiej 46, Pomorskiej 16, Za­
wiszy 2 i Kątnrj 24. 
*r «©ekorerja domów flagami -. nastąpi w sobotę, 
dnia 10 pałdziernfka o g. 15. 

Zurzęd 
Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. P. P. 

WYNIKI TURNIEJU PIHARS C1EG0 
• pomiędzy drużynami strzeleckimi. 

Z okazj i jubi leuszu 10-lecia istnienia 
Oddz ia łu Z w . Strzeleckiego w Kons tan ty ­
nowie zorgan izowany został Turniej p i ł k i 
nożnej pomiędzy d rużynami s t rze leck imi 
z Cho jen , Nowego Z ło tna i Konstan ty ­
nowa. 

W p ierwszej rozgrywce drużyna Z . S. 
( K o n s t a n t y n ó w ) pokona ła zespół Z . S. 

D o C z y t e l n i k ó w „ E C H A " 

Retpłatnł* bez ładne] dopłaty. 
-'<•»-11 Ct brak »n»rg)l równo­
wagi, j . i e l t e l . ro as moralni*. 
p ida] -)••» -;r ..!«»..' otrzy­
masz astrologiem, określeni, 
charakter i, zd Inoscl, prs sna-
r-r-n ». Poznasz .Ta jemnict pn 
wodzenia*, lakzye. p • *•.,->•»•»• 
•by zwyci.sko prz«eiw«t*w'c 
sle losowi Astrolog Siyler Szkol 
nlk w s k . z . szc i . t l twy nnm.r 
losu Loterjl Państwowe). Z u t t ł 
n i . bcaplstnlr. N I . praysytai 
iadneeowyn.groiizenla. — Weź pod uwagę, t . p. Szyllar-
Sskolnik j . s t rz lowi .k iem nauki, długoletnim r.daktoram 
poczytnego pisma .Swlt* (Wi.dza Ta|emna), autorem wielu 
prac naukowyck. N . wielką Ilość wybrsnych przez 
p. Szyllera - Szkutnika numerów padło mnóstwo wygra­
nych Z braku mt.isca p.<d i)-mv tylko niektóre : 
Antoni Szwej. Ząbków c«. gm. Wójków Koic le ln . — 10.CCC 
zlotycn Eue.-nla Zau.snicka .>..< R i .ml .s ln ie iy . Wło­
cławek — ó!O0O zł.. Cabał . Jozel, Limanowa urzędnik ra-
tlnerli — 10.000 z ł . Fry.-htl. Katowice, Brusów Wodospa­
dy o — ,.>n, z ł , AkslaczTcówn. H. l rna, a-ta Hołubicie — 
-'• '»• »• Marja Msdcjowns, Stanisławów, Romanowskiego « 

" JóztI Batc.rek. Nowa Wieś Miarki 2— to.tr -
t łoty th , J. Morzyóska. Łask, stacja kolejowa— 
il.nO *ł . . Józef Bogusławski w Wilnie, u>. 
strobramała l i | i — {.••«••• 0 zł. , Wai ław K i ­
no* n i Odynia. Wysooklego S< — 10 UOl zł. 
alerje Plątkltwlcz. Kraków, a Zaleskiego 

• — Ui.000 ał. — Na seansach osobistych 
i \ 11 n e madjum Evlgnv w tr.nsle pod w p ł y ­

wem sugtstji Redaktora Szyl i . rs- - -
odgaduj, tmi •.-)*, nazwiska, ,da|e odpowitcftl 
na wszystkie s te terz . pomyślana pytania. 

i/>)ve>a osobiste cały dzlet Warazawa. Redaktor s a . l l a r -
Szkomlk, £u.l!dakt<go 8 Jetel i chaeśs — zalącs aa koszty 
poOto*o-kane*laryjn* U gr. (znacakaml pac >tow*ml>. Żad­
nych dopłat n l * bądz.e. — Ogłośśe n l . Ztlgezyc 

( N o w e Z ło tno ) w stosunku 1:0. 
W meczu f i n a ł o w y m spo tka ł y się d r u ­

żyny Z . S. Kons tan t ynów — Z . S . Cho jny . 
Zespó ł cho jeńsk i , jeden z na js i l n ie j ­

szych w powiec ie ł ó d z k i m , już w p i e r w ­
szych minutach meczu uzyskał znaczną 
przewagę nad amb i t nym p rzec iwn ik iem, 
k tó ry ogran iczy ł się niemal wy łączn ie do 
obrony . 

Po d ług im oblężeniu b ramk i d rużyna Z . 
S. Cho jny strzela wreszcie 2 p u n k t y przez 
Płusę ( w p ierwsze j po ł ow ie meczu) i 
przez Arabsk iego (po p r z e r w i e ) . Ostatecz 
ny w y n i k 2:0 ( 1 : 0 ) . 

Organ iza to rem tu rn ie ju by ł kmdt . p o w . 
Z. S. por. J. Kowa l czyk . 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-67 
Straż Pożarna teł. 8 . 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro. Pelag i i . 
W s c h ó d słońca 5.48. 
Zachód słońca 17.01 
Długość dn ia 11.13. 
Uby ło dnia 5.39. 
Tydz ień 4 1 . 

Góra z góra s'c nie zejdzie, ale człowiek z ..wygraną 
brzegi św ią tyn i w ie rnym i wyg łos i ł ks. ka 
nonik Leon S t ypu ł kowsk i , m ie jscowy dz ie - ' dz ie le w godzinach od 10 do 16; 
kan, podkreśla jąc w ie lk ie znaczenie ruchu I Miejskie Muzeum His-orii i Szmkl im 

Każdy t nas marzy o wygranej na loterii. Kałdy 
oblicza w ii i > ' 11 te wszystko, eo mógłby aobie apra-

, te d l . publiczności w środy, piątki, .obety i » ł> j „ f i j j * * «»u większa wygrana. K. idy 
i ' . i . V w i chciałby — i zupełnie słusznie — ułożyć sobie ay 

J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 

młodzieży ka to l i ck ie j , j ako przednie j s t ra - 1 9 g o w i p k u , nięatyn„oiov, , I t u k . modemiaty. 
Ży Akc j i Ka to l i ck ie j . Irzna otwarta d l i publiczności W środy, SOBOTY i nie 

Poświęcenia sztandaru dokona ł ks. kan . | dziele W godzinach od 10 do 15. 
Stan. N o w i c k i , wyg łasza jąc okol icznościo 
we przemówien ie . 

W s p ó l n ą herbatką dla 200 osób w l o ­
ka lu „ L u t n i " , urozmaicona częścią k o n ­
cer tową zakończono podnios łe u roczys to­
ści młodz ieżowe. 

Jutro zfemy na obiad 

cie jak najlepiej, zapewnić spokojna przyszłość ro 
dżinie, zabezpieczyć sie. przed choroba, starością, i 
niezdolnością do pracy. 

Wazyacy o tym mysie, ale nie wszyscy eaynla 
to, ro by ich naprowadziło na włnśriwg drogę, eo 
ułatwiłoby im spotkanie i wygrang. 

Gdy śie rozejrzymy naokoło, wśród znajomych' 
i sąsiadów, przekonamy sie, ie wielu z nich naleły 
do tego gat. Indi i , krórzyby chcieli, łeby szczęście 

ZUDC Ogórkową, papryka rz Z ryżem i kala i powodzenie samo do nich przyszło.To są ci którzy 
z .u^c U 6 U , , V **' r r } . Z „ „ wciąż mówią: „Trzebaby wziąć lot loteryjny, spro 
repka. budyń g r y s i k o w y z sokiem ma l i no - b o w » a - , z „ e l c i a . . u a I t „ , ̂  T E Ł , I E K O Ń M Y . A 
w y m . gdy już jest po ciągnieniu, przeglądając listę wygra 

nych, narzekgją: „No, czy nie mówiłem? Wygrał 
mój numer! O tym numerze właśnie myślałem!" 
A gdy aią ich, apyląć, ei«niu wiec nie wzięli losu, 
odpowiadają: „ i li. jakbym wziął, przegrałbym. 
Trzeba mieć ałczeście!" 

T eh spóźnialskich jest roprawda coraz mniej, 
gdył kałdy, kto przegląda gazety, może sie przeko 
nać, ile i jakie wygrane, jak np. ostatni milion, przy 
padły w udziale ludziom, którzy wyszli szczęściu 
na spotkanie. Bo na te, łeby w życiu coś oiiągnąć 
coś otr. ym.yć. trzeba temu czemuś wyjść na spotka­
nie, trzeba mu otworzyć drzwi. Wygrać na loterii 
może każdy ale tylko ten, kto sie nie ociąga z na 
'lyeiem roso. 

Córa z górą się nic z«jdzic— mówi prayslowii-
-- i le człowiek I... wygraną. 

http://el.ro
http://to.tr
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P a n i d z i ś ź l e w y g l ą d a . . 

Z Ł U D N E R U M I E Ń C E . 
B R A K „TURGOItU" I „TOWUfU". 

M a ł o k to w i e , co się w rzeczywis tośc i 
k ry je p o d tak im codz iennym powiedzen iem 
jak „ ź l e pan w y g l ą d a " i jak ie ma ono zna­
czenie i p r zyczyny . 

Podczas naszego, min ionego niestety 
u r lopu z r y w a l i ś m y , by; : może, ot tak, z fan 
taz j i k w i a t y . Szybko je zresztą t rzeba by ło 
wyrzucać , bo już po bardzo k r ó t k i m czasie 
te, p iękne n i edawno dzieci f l o ry zw isa ły 
nam z d łon i , chore i bezwładne, nie z w i ę ­
dłe i n iepożó łk łe , bo ko lo ru nie u t rac i ł y , 
ale pó ł -umar łe i bezsi lne. Cóż się z n im i 
stało w tak k r ó t k i m czasie? 

P o p r o s t u — źle wyg ląda ją . Zan im zerwa 
l i śmy k w i a t , p rąd soków szedł w n ich ku 
'górze z korzen i i napina ł t kank i k w i a t u , 
iczyni ł j e 

ś w i e ż y m i i j ę d r n y m i . , 

,Gdy ze rwa l i śmy k w i a t obc ię l i śmy d o p ł y w 
« o k ó w i zn iszczy l i śmy ciśnienie i ch w e w ­
nąt rz k w i a t u . Zn iszczy l i śmy , jak m ó w i ą 
p r zy rodn i cy , „ t u r g o r " , wewnęt rzne c iśn ie­
nie soków . 

G d y obumar łe już , zdawa łoby się, k w i a 
ty p o s t a w i m y w domu do naczynia z w o ­
dą, szybko i chc iw ie wessają w siebie o -
żywczą w i l g o ć , soki znów krążyć poczną w 
t kankach , w r ó c i świeżość k w i a t o m , w r ó c i 
ich „ t u r g o r " , będą znowu „ w y g l ą d a ł y d o ­
b r z e " . 

„Jes teśmy j a k te k w i a t y " — możemy o 
sobie powiedz ieć , jeś l i jesteśmy poetycznie 
nas t ro jen i . I nam, j ak k w i a t o m bez w o d y , 
brak o w e g o „ t u r g o r u " , gdy w y g l ą d a m y 
blado i ź le. T e n „ t u r g o r " decyduje o w y ­
g lądz ie naszych twa rzy . I w naszych o r g a ­
nach, w naszych komórkach i tkankach pa 
nować mus i ó w „ t u r g o r " , jeś l i mają być u -
waźane za zd rowe . B r a k jego jest oznaką 
choroby i odb i j a się na tychmias t na t w a ­
rzy. 

W na jgo rszym, k r a ń c o w y m w y p a d k u , 
jak na p r z y k ł a d p rzy c iężk ich schorzeniach 
jamy b rzuszne j , dochodz i do zupełnego 
wpadn ięc ia r y s ó w t w a r z y , do zwiędn ięc ia 
p o l i c z k ó w , zaostrzenia nosa, wpadn ięc ia 
oczu g łęboko w oczodo ły . T w a r z — w idać 
to wy raźn ie — pozbaw iona jest j a k b y 

dopływu soków z korzerH, 

Ostało c iśnienie wewnę t rzne i jes t ona j a k 
Hakłuty ba lon ik dz iec inny , z k tó rego uc ie ­
ka pow ie t r ze , ku rczy się i z w i j a się w so ­
bie. T a k a „ h i p o k r a t y c z n a t w a r z " — H i p o -
krates opisał ją po m is t r zowsku po raz 
p i e r w s z y — m ó w i l eka rzow i wszys t ko o 
Chorobie. 

A l e już lekk ie , n iewinne zupełn ie, o b n i ­
żenie się „ t u r g o r u " w t kankach , d o w o d z ą ­
ce, że nie pracu ją one z normalną si łą i 
sp rawnośc ią , da się na tychmias t zauważyć 
na t w a r z y . A m ianow ic ie t am, gdzie skóra 
jest najc ieńsza, na jde l i ka tn ie j sza— pod o-
czyma. G d y t y l ko tu rgor nieco popuści — 
natychmias t ukazują się tam del ikatne n ie ­
bieskie ży ł y , przechodzące czasami w czar­

ną siność. N a o g ó ł — niesłusznie zupełnie 
uważamy takie pierścienie za skutek p e w ­
nych ekscesów i chętnie uśmiechamy się 
po rozumiewawczo a chytrze grożąc p rzy 
t y m pa lcem. N a w e t na jn iewinn ie jsze n ie­
mow lę ta , k t ó r y m ani w g ł o w i e „ t a k i e zaga 
dn ien ia " mają czasami podobne pierścienie 
pod o c z y m a — co dowodz i j edyn ie , że w 
ich m a ł y m c ia łku 

coś nie jest w porządku, 
bo ciśnienie w tkankach, „ t u r g o r " , opada. 
Pierścienie pod o c z y m a — p ie rwszy ob jaw 
„ z ł ego w y g l ą d u " są t y l ko zwierc iad łem 
n iewys tarcza jącego tu rgo ru , ogólnego osła 
b ien ia i mogą mieć swą przyczynę także w 
p rzep racowan iu umys łu i we wsze lk ich 
k łopo tach . 

A le jest także i d r u g a — znana wszys t ­
k i m — cecha „ w y g l ą d u " . Cz łow iek jest b l a ­
dy , bo po l i czk i są 

niedostatecznie napełnione krwią . 
T o już jest rzecz t. zw. „ t o n u s u " , zdo lno­
ści tkanek do napięc ia , k tó re mogą się 
zwiększać lub zmniejszać. Samo serce nie 
ma dość s i ł y , by w p o m p o w a ć k rew w e 
wszys tk ie t kank i i znów ją z o rganów wys 
sać. T u muszą pomagać maleńk ie naczynia 
pełne k r w i , pracujące e las tycznymi p i l s u -
j acym i ruchami . A na to po t rzebny im jest 
„ t o n u s " , ich si ła w łasna , ich w łasna e la­
styczność, k tó ra zawodz i natychmiast , gdy 
coś jest nie w po rządku w naszym o rgan i z ­
mie. 

l 

Szy ldem tych naczyń k rw ionośnych jest 
de l ika tna skóra na naszych po l i czkach ; 
gdy po l i czk i są b lade, gdy b rak im dos ta ­
tecznej i lości k r w i , dowodz i to n iezbic ie, 
że „ t o n u s " jest z ły w naczyniach k rw ionoś 
nych , że o rgan izm z jak iegoś tam powodu 
n iedok ładnie pracu je . 

Co p r a w d a „ z d r o w e " , różowe po l i czk i 
byna jmnie j nie zawsze dowodzą zd row ia , 
ani dobrego „ t o n u s u " . Przecie wszys tk im 
nie w tedy , gdy takie „ k o l o r y " wywr . lane 
są s i lnymi p romien iami słońca. T a czerwo­
ność jest t y l ko spalenizną i nie dowodz i 
niczego o naszym z d r o w i u . B runa tny , 
„ z d r o w y " ko lor opalen izny 

jes t często maską, 
k tóra p o k r y w a bardzo nędzny w y g l ą d . 
Przecież jest to t y l ko żużel , spalone sub ­
stancje skórne. 

A le „ z d r o w e " po l iczk i i w innych w y ­
padkach mogą być złudne. T ryska jąca 
czerwienią twarz może być także symp to ­
mem zbyt wysok iego ciśnienia k r w i , a w y 
raźnie odgraniczone czerwone w y p i e k i są 
często straszną szminką ga lopu jących su ­
chot . 

P rzypa t rzmy się też, czy czasami ta 
czerwień na po l iczkach nie sk łada się z ma 
leńk ich żyłek napełn ionych k rw ią . W t e d y 
możemy być p e w n i , że ten „ z d r o w y " w y ­
g ląd jest wy łączną zasługą p ięknej bater i i 
wódek w y p i t y c h w ciągu p racow i tego ży ­
w o t a osobn ika . 

na I I I I I IHKI 
Ciekawe kategorie spekulantów. 

Otwarcie salonu samo­
chodowego w Paryiu. 

W i d o k ogólny otwartego w 

Paryżu w t. zw. Wielk im Pa 

łacu, tegorocznego salonu 

( £ j n samochodowego. ^ 

Na giełdzie londyńsk ie j zbiera się nie 
raz f inansowa el i ta całego świa ta . E legan­
cko, lecz sol idnie ubran i panowie spo tyka ­
ją się tam, aby wyc iągnąć konsekwencje 
f inansowe z rozmai tych po l i t ycznych w y ­
darzeń, a nieraz po to, aby f i nansowymi 
posunięc iami wydarzen ia po l i tyczne spo­
w o d o w a ć . Nie ulega w ą t p l i w o ś c i , że w i e l ­
ka po l i t yka jest n ierozerwaln ie złączona z 
w i e l k i m i f inansami . 

We jśc ia do tego p r z y b y t k u Mammona 
strzeże stary odźwie rny , ubrany w c iemno­
zieloną l iber ię z cze rwonymi wypus t kam i 
i w majestatyczny cy l inder . Odźw ie rny zna 
wszys tk ich b y w a l c ó w g ie łdy , k łania im się 
przy jaźn ie , lecz z godnością, a po w y r a ­
zie ich twarzy odgaduje , czy się zanosi na 
jak ieś ważniejsze posunięcia. 

Jeśl i odźw ie rny p o w i e : — 
Będzie dziś go rąco ! 

— to n iewą tp l iw ie g ie łda londyńska tego 
dnia wst rząśnie św ia tem, przez jakieś g i ­
gantyczne ob ro ty . 

Londyńska g ie łda używa własnego j ę ­
zyka, a w łaśc iw ie żargonu nie z rozumia­
łego dla nie w ta jemn iczonych . Naprzyk ład 
pewna kategor ia speku lantów g ie łdowych 
nosi miano „ b y k ó w " . 

„ B y k i e m " nazywa się spekulant , k tó ry 
nie bawiąc się w zawi łe kombinac je , nic 
p rzygo towu jąc mis ternych posunięć f i nan­
sowych , poprostu ins tynktem wiedz iony , 
nabywa większą i lość akcj i na ślepo, l i ­
cząc, nie w i a d o m o dlaczego, że akcje te 

przyn iosą mu zysk. 
A taku je z rozpędem nie oglądając się 

na nic, rozpędza się i a lbo zwyc ięża, a lbo 
pada. Podob ieńs two tak iego ataku do szar 
ży rozjuszonego b y k a jest zapewne uzasa­
dnieniem nazwy tego t ypu speku lantów. 

Innego rodzaju speku lantami są g ie ł -
dziarze zwar l i „ n i e d ź w i e d z i a m i " . N iedź ­
w iedź , to powo lne , spokojne s tworzenie . 

D ługo ka lku lu je , mistern ie komb inu je , t r o ­
sk l iw ie p r zygo towu je ku l i sy , zan im zdecy- i 
duje się na jak ieś posunięcie. Z w y k l e wy-J 
korzystu je moment zn iżk i jak ichś pap ie rów ł 
oferuje większe ich pak ie ty , nabywa jąc je 1 
po kursie dn ia , a sprzedając w ko rzys tn ie j - I 
szych oko l icznośc iach. 

„ Z a j ą c a m i " nazywa londyńska g i e ł d a ' 
t chó rz l iwych speku lan tów rob iących t y l ko 
doraźne, na k ró tką metę obl iczone, m a ł o 
zyskowne, ale za to i mało r yzykowne t r a n j 
zakcje. 

Osta tn io do tej menażer i i p r z y b y ł y „Je ­
len ie " . Dlaczego tę kategor ię graczy obda 
rzono nazwą tych p ięknych i sz lachetnych 
zwierząt , t rudno w łaśc iw ie zrozumieć, g ra 
cze — jelenie w n iczym swych p r o t o t y p ó w 
nie p rzypomina ją . Gracz- je leń nabywa d u ­
że pak ie ty akcy j nowopows ta jących s p ó ­
łek, zanim te akcje 

zdążyły uzyskać oficjalny kurs. 
Oczywiśc ie s tworzone przez „ j e l e n i a " za 
po t rzebowanie powodu je wysok ie uksz ta ł ­
towanie się p ie rwszych k u r s 5 w danych 
akcy j . „ J e l e ń " sprzedaje je w tedy , a różn i ­
ca pomiędzy ceną nabyc ia a ceną sprzeda­
ży s tanowi jego, nieraz bardzo p o w a ż n y 
zarobek. 

Osta tn io „ j e l e n i a m i " za in teresowal i się 
odpow iedn i m y ś l i w i : sędz iowie k r ym ina ln i . 
Tranzakc je dokonywane przez „ j e l e n i " zo 
s ta ły uznane za podstępne i wsku tek tego 
zakazane. A le m y ś l i w i do samej zw ie rzyny 
nie po t ra f i l i dotrzeć. Gie łdz iarsk ic „ j e l e n i e " 
szybciej pot ra f ią umknąć od je leni leśnych, 

umyka jąc zatar ły za sobą ś lady. W ręce 
sp raw ied l iwośc i w p a d ł o 

kilka drobnych piesków, 
pośredn ików, a in ic ja torzy w ą t p l i w y c h 
t ranzakcyj pozosta l i bezkarn i . 

Na londyńsk ie j g ie łdz ie powiedz iano so ­
bie wówczas , że sądowe po lowan ie par 
force się nie udało. . . 

SZCZEPIONKA PRZECIW GRYPIE, 
W N A L E Ź L I |4 ANCIELfCr U C Z S N I * 

G r y p a , straszna choroba, k tó ra od sze­
regu lat bezkarnie szerzy spustoszenia 

P O D S Ł U C H A N E 
D O K Ł A D N Y . 

,,,r— Panie Kęsek, i le osób pracuje w pań 
k i m b iurze? 

— Dz iewięć . A le w łaśc iw ie ty lko osiem. 
Jeden zawsze siedzi w „ 0 0 " . 

O S T R O Ż N O Ś Ć . 
— Leoś, g d y b y cię p y t a l i , co robisz w 

c y w i l u , nie m ó w , że hand lu jemy ś ledz iami . 
— Czemu? 
— B o b y cię wz ię l i do maryna rk i . 

S E K R E T Y . 

Dwudz ies to le tn ia panna p y t a : — Kto 
to jest? 

T rzydz ies to le tn ia : — Czem on jest? 
Czterdz ies to le tn ia : — Gdzie on jest? 

pociągając za sobą tysiące of iar, została, 
jeśli w ierzyć p i smom ang ie lsk im, nareszcie 
pokonana. 

Po d ług ich badan iach w N a r o d o w y m 
Instytucie Badań Medycznych w H a m p -
stead ( A n g l i a ) znaleziono szczepionko 
p rzec iwg rypową , k tó ra immunizu je p rzec iw 
ko g ryp ie . Szczepionka ta. .wypróbowana 
została na zwierzętach, a teraz przystępuje 
się do p rób na ludz iach. Preparowana jest 
ona z k r w i chorych na g rypę zwierząt . Jest 
tak s i lna, że zarażone g rypą myszy zd ro ­
w ie ją 

w c iągu 12 godz in . 

Jest to p ie rwszy sukces, odnies iony 
przez naukę w walce z g rypą , wa lce , k tó ra 
jest jednym z na jp i ln ie jszych p r o b l e m ó w 
medycyny. W y d a j e się, że p rob lem ten jest 
rozwiązany, szczególnie, że w N o w y m Jor­
ku wyna lez iono inną podobn ie równ ie s k u ­
teczną szczepionkę, o t r zymywaną wp ros t 
z k r w i chorego cz łowieka. 

a. B A B I 

Powieść* współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 
Słynny aktor Rummy dowiedział sie od swo­

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że poil 
czas pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec 
k i , o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z polaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć a płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł­
dzie razem a potentatem finansowym Leverstonem 
który zginął w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało sie, ze Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

Marek spoj rza ł na ch łopca i zniżając 
m i m o w o l i g łos, rzekł poważn ie : 

— N i e , Janku. . . nic nie przypuszczam, 
po prostu dziś go znów spotkałem.. . 

Ch łopak aż się wyp ros towa ł . 
— Spotka ł pan?. . . — szepnął podn ie -

. eony n iezwyk le . 
t — T a k , ale spóźni łem się, do wszys t ­

k i ch d i a b ł ó w ! — powiedz ia ł rozgoryczo­

ny. — Po łoży ł mu d łoń na ramieniu i do ­
d a ł : — M ó w i o n o mi k iedyś, że jestem do­
b r y m mater ia łem na szybkobiegacza.. . Ża ­
łu ję teraz, żem zaniechał t e n sport . . . 

C Z W A R T E K . 

Heda , wyg ląda jący na dys t yngowane­
go obcokra jowca, zwiedzającego L o n d y n 
podczas u r lopu , przechadzał się wo lno po 
ul icach naprzec iw hote lu, w k tó r ym mie­
szkała Kons tanc ja . K r y ł się w miarę moż­
ności , un ika jąc za wszelką cenę tego, by 
go zauważy ła . Czuł się upokorzony i za­
ws tydzony tym szp iegowaniem, lecz nie 
opuszczał pos terunku, gdyż ty lko t ym spo 
sobem mógł traf ić do Janka. Czekał więc 
w y t r w a l e na Konstanc ję , k tóra miała mit 
wskazać drogę do chłopca. 

B łądz i ł już parę godzin i nie by ł w sta 
nie opędzić się p rzykremu uczuciu, że p o ­
l ic jant stojący na rogu , obserwu je go po ­
de j rz l iw ie . 

Wreszcie z hotelu wysz ła Kons tanc ja . 

Heda schował się pośpiesznie za s łup o-
g łoszen iowy i wychy la jąc ostrożnie g łowę, 
s tw ierdz i ł , że ws iad ła do taksówk i . Z a w o ­
łał drugą i kazał szoferowi jechać za je j 
wozem. Siląc się na oboję tny wy raz t w a ­
rzy, s iedziaj odchy lony na poduszki opar ­
cia, lecz na jedną sekundę nie spuszczał o -
czu z t aksówk i Kons tanc j i . Wyob raża ł so­
bie, jak iego rozczarowania dozna, jeś l i o -
na pojedzie do k r a w c o w e j , do f ryz jera, lub 
w inne podobne miejsce, które kobiety czę 
sto odwiedza ją . 

Gdzież by ła pewność, że co dzień w i ­
duje ch łopca?! . . . A jeśl i jest w tak ich w a ­
runkach, źe nie może sobie na to p o z w o ­
l ić?.. . Wobec tego nie pozostanie mu nic 
innego, jak z dnia na dzień powtarzać ten 
upokarzający spacer, pók i nie t raf i ostate­
cznie na ślad Janka. . . a to by łoby o k r o p ­
ne ! 

Pow iod ło mu się jednak. Przedn i sa­
mochód stanął przed hotelem, Konstanc ja 
zap łac i ła i wysz ła . Heda zatrzymał na 
wszelk i wypadek w p e w n y m oddaleniu 
swoją taksowi •• i k ry jąc się za szerok imi 
ramionami szofera, spoglądał podniecony 
na lustrzane d r z w i hote lowe, za k tó r ym i 
znik ła Kons tanc ja . 

Czekał p rzyna jmn ie j dw ie godz iny, za­
nim znów wysz ła . Obok niej k roczy ł Janek 
bez płaszcza i bez kapelusza — widoczn ie 
tu mieszkał . O d p r o w a d z i ł panią van B e -
vergen do taksówk i , sprowadzonej przez 
por t iera , pomóg ł wsiąść i stojąc na skra­
ju chodn ika , patrza ł za nią, g d y odjeżdżała 

Heda wyskoczy ł z samochodu, zapła­
ci ł i poszedł powo l i w k ierunku ch łopca, 
k tó ry już się odwróc i ł i zdążał z p o w r o ­
tem do hote lu. Zdąży ł zauważyć, źe twarz 
Janka by ła smutna i rozczarowana. 

W istocie ch łopak mia ł ku temu p o w o ­
dy. Kons tanc ja musia ła przełożyć w idze ­
nie się z n im na dzień następny, ponieważ 
Bdvergen oznajmi ł j e j , że w imieniu o b o j ­
ga przy ją ł n a r e n wieczór zaproszenie do 
pewnych paristwtf" k tó rzy też przy jechal i 
z J a w y . Janek czuł się wobec tego osa­
motn iony i opuszczony. Poza w ie lką p rzy ­
jemnością ukazywan ia się p rzy boku w y ­
j ą t k o w o pięknej kob ie ty , zwracającej na 
siebie powszechną uwagę, poc iągała go 
ona ku sobie n i ewys łow ionym czarem o -
bejścia i osob l iwą czułością, zawierającą 
ogrom ciepła, k tórego n igdy w życ iu nie 
doznał nawet od ludzi na jb l iższych, za j a ­
k ich uważa j zacne małżeństwo T a y l o r ó w . 
By } szczęśl iwy i dumny , gdy wychodz i l i 
gdzieś razem i nagle taka p rzyk ra w i a d o ­
mość — znów nie miała czasu 1 

H e d a przyśpieszył k roku , dogoni ł ch łop 
ca i do tyka iąc lekko jego ramien ia , p o w i e ­
dział z na jwiększą swobodą, na jaką go 
stać b y ł o : 

— H a l l o , J a n k u ! 
Ch łopak odwróc i ł g ł owę i uśmiechnął 

s '?> gdy poznał Rummy 'ego . 
— A l e ż to św ie tn ie ! — zawoła ł ze 

szczerym zadowolen iem. U r w a ł nagle i 
spoj rza ł wyczeku jąco na Hedę. W y c z u w a ł 
niejasno, że z jawienie się Rummy 'ego nie 
jest dzie jem p rzypadku , lecz nie móg ł so­
bie wyobraz ić , j ak i cel mia ło . — Miesz­
kam w t y m hote lu , proszę pana... — do ­
kończył trochę n iepewnie. 

— Doskona le ! — odpowiedz ia ł Heda . 
— Masz czas teraz? 

— Owszem, proszę pana. 
— T u niedaleko w idz ia łem cukiernię. 

N a p i ł b y m się chętnie f i l iżankę kawy . 
Chcesz pójść ze mną? 

Ch łopakow i oczy b ł ysnę ły . 
— A leż jak najchętn ie j , proszę p a n a ! 
N i e pomyś la ł w tym momencie o c i a ­

stkach oraz innych smacznych rzeczach, 
które w tym w ieku mają swoją , bardzo s i l 
ną w y m o w ę — cieszył się jedynie z tego, 
że będzie móg ł spędzić t rochę czasu w t o ­
warzys tw ie s łynnego ar tys ty . 

P r z y wy j śc i u z hote lu natknę l i się n a 
M a r k a . 

— Janku. . . — zaczął dz iennikarz i u - , 
tknął , w idząc przy n im kogoś obcego. 

Ch łopak się zachował , jak przysto i na 
dorosłego dżentelmena i zapoznaj ich ze 
sobą. 

— Zapros i łem właśn ie Janka do cukier 
n i . . . — zaczął Heda , obrzucając młodego 
cz łowieka u w a ż n y m , aczko lw iek t rochę nie 
chętnym spoj rzeniem. 

Podczas nieustannych węd rówek po 
świecie nauczył się rozpoznawać ludz i z 
pow ie rzchownośc i i Ł ę t o w s k i w y w a r ł na 
n im bardzo dodatn ie wrażen ie , jednak w 
danej chw i l i spotkanie b y ł o mu zupełnie 
nie na rękę. Chcia ł spędzić t rochę czasu 
sam na sam z ch łopcem i t y l ko z n im p o ­
rozmawiać. 

Marek rozważał t ymczasem: Janek o-
powiada ł mu k iedyś z zachwy tem, że pani 
van Bevergen zaprowadz i ła go do ho te lu , 
w k tó r ym mieszkał R u m m y i tam go z n im 
zapozna ją ; z d rug ie j s t rony M a r e k nie miał 
pewności i w ą t p i ł nawet , że pan i K o n s t a n ­
cja będzie zadowolona, jeśl i między zna­
nym komik iem a ch łopcem dojdz ie do 
większego zbl iżenia. 

Muszę ją zapytać — pomyś la ł i ucie­
szył się jednocześnie, że będzie miał uza- , 
sadniony pretekst do odwiedzenia je j w" 
najbl iższej przysz łośc i . ( D . c. n.) 
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